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Ponad przejściowe żale i urazy
twórzmy jedność odrodzonego Narodu 
dla odbudowy Polski i dla lej przyszłości
Przemówienie wigilijne Prezydenta Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesława Bieruta

:W dniu 24 hm. o godz. 19 Prezydent 
B. Bierut, a 'o godz. 21 Premier E. 
Osóbka -. Morawski, wygłosili przez 
radio przemówienie wigilijne, które 
poniżej podajemy:

Polacy!
Wszyscy, gdziekolwiek znajduje

cie s i r  ̂  dzisiejszy wieczór w ig i
lijny  _  Obywatele Rzeczypospo 
litej! .Sfcv/iW) isyyojinuaj r

W chwili, gdy zasiadacie tra 
dycyjnym zwyczajem w gronie 
najbliższych, by — dzieląc się o- 
płatkiem — złożyć sobie nawza
jem najbardziej upragnione życzę 
nia — chcę przyłączyć się do 
Was w imieniu tej wspólnej nam 
wszystkim, wielkiej • i najmilszej 
Rodziny, którą stanowimy razem 
jako Naród Polski.

Oto po raz drugi święcimy W i
gilię w warunkach pokoju.

Jeszcze nurtują głęboko w ser
cach naszych ślady tragedii, którą 
przeżył Naród Polski, a wraz z 
nim każdy z nas z osobna — w 
czasie wojny i długotrwałej nie - 
woli. W iluż to rodzinach zbrak
nie dziś przy wieczerzy najbliż - 
szych — tych, którzy padli oiarnie 
w służbie Narodu, lub zamęczeni 
zostali przez hitlerowskich zb i
rów? Ale mimo bolesnego smut
ku, który budzą te wspomnienia— 
zwróćmy w dzisiejszy wieczór 
swą myśl ku Ojczyźnie i w trium - 
fie Jej Odrodzenia znajdźmy uko
jenie i radość zwycięstwa. Bo 
choć ciężki był nasz los w latach 
niewoli — zwyciężyła Sprawiedli 
wość i niedaremną była ofiara, me 
na próżno spłynęły krwią bohater
skie szeregi bojowników o wol - 
ność i niepodległość Rzeczypospo 
litej.

A choć niewielki odcinek czasu 
dzieli nas jeszcze od niszczących 
dni wojny — mamy prawo, z 
triumfem spoglądając w przeszłość 
i przyszłość — stwierdzić, że 
chwalą wieczystą uwieńczona 
Rzeczpospolista dźwiga się szybko 
ku nowemu łżyćiu i pomyślności.

Nieśmiertelną i nieugiętą moc 
ducha wykazał Naród Polski w 
walce z odwiecznym wrogiem nie 
mieckim w czasie ciężkich zma- 
gań minionej wojny. Ale nie mniej 
szy hart i wolę wykazuje i dziś w 
pracy nad odbudową kraju, w co
dziennym trudzie nad umacnia
niem jego, sił twórczych.

Jeszcze półtora roku tenju więk 
szość naszych pól była nieobsiana

nieuprawiona, setki tysięcy za - 
¿ród chłopskich spalono, inwen - 
Tarz żywy i martwy pozostał za - 
ledwie w jednej trzeciej stanu 
przedwojennego, na Ziemiach Od
zyskanych z porzuconych zagród

Wyglądała przeraźliwa pustka, a 
grunty leżały odłogiem. Widmo 
głodu zdawało się kroczyć nieod - 
parcie, aby ogarnąć swym nisz - 
czącym wpływem cały kraj. .

Dziś nie ma już pól nieupraw- 
nych w Polsce Centralnej, a na 
Ziemiach Odzyskanych żyje, pra
cuje i uprawia rolę ludność pólska 
w sile przeszło 4;, milionów. Stan 
inwentarza żywego i martwego 
zwiększa się, a odbudowa zni
szczonych zagród chłopskich po 
stępuje w tempie tak szybkim, jak 
nigdy przedtem.

Dzięki pomocy sąsiedzkiej 
ZSRR i państw zaprzyjaźnionych, 
uniknęliśmy najstraszliwszej kię - 
ski głodu, a w ciągu najbliższych 
dwóch lat plonami z własnych pól 
potrafimy zabezpieczyć wszystkim 
swym obywatelom wyżywienie 
nie mniejsze niż przed wojną.

Pamiętamy, jak wielką plagą 
społeczną na wsi polskiej był brak 
ziemi i stale bezrobocie około 8 
milionów ludności bezrolnej i ma
łorolnej. Dziś już nie brak ziemi, 
lecz brak dostatecznej liczby rąk 
do uprawy roli hamuje jeszcze na 
sza gospodarkę rolną na Ziemiach 
Odzyskanych. Z reform y: rolne i na 
dzielono ziemią około 350 tysięcy 
rodzin chłopskich, a na Ziemiach 
Odzyskanych otrzymało ziemie 
przeszło 3 miliony repatriantów i 
osadników. Ziemie te potrzebują 
jeszcze z górą miliona ludności roi 
niczej i drugie tyle ludności do 
miast i przemysłu.

Półtora roku temu koleje poi - 
skie znajdowały się w opłakanym 
stanie. Tory i mosty zniszczone, 
brak było parowozów i wagonów. 
Dziś dwie trzecie zniszczonych rńo

stów, kolejowych zostało już od 
budowane, pociągi kursują nor * 
malnie, a własne nasze fabryki do 
starczają im potrzebnych parowo 
zów i wagonów.

Półtora roku temu przemysł 
nasz ledwie rozpoczynał mozolną 
odbudowę ze stanu dewastacji, a 
dziś już ogólnie biorąc zbliża się 
do stanu produkcji przedwojennej.

Przed dwoma dniami górnicy 
polscy, włókniarze i robotnicy ko
lejowi meldowali mi, że wykonali 
przed terminem całkowity plan 
roczny, który stawiał' im znacznie 
zwiększone zadania w porówna
niu z rokiem poprzednim.

Do końca roku górnicy polscy 
zaofiarują narodowi ponad 1 mi
lion ton węgla, wydobytego ponad 
plan. Chcę podzielić się z Wami 
tą wiadomością, uważając, że 
jest to najpiękniejszy podarunek 
gwiazdkowy dla Polski ze strony 
robotników, techników, inżynie - 
rów i pracowników przemysłu wę 
glowego oraz innych gałęzi nasze 
go gospodarstwa narodowego, 
które przodują w pracy nad pomno 
żenieni bogactw naszego kraju.

Półtora roku temu pasze porty 
morskie były bezczynne, a wielkie 
500-kilometrowe wybrzeże mor - 
skie niewykorzystane. Dźwigi i u- 
rządzenia portowe leżały w gru - 
zach, zaś niewielka liczba naszych 
przedwojennych statków znajdo - 
wała się poza krajem, obsługując 
potrzeby innych państw.

Dziś na morzu polskim powie - 
wają liczne bandery okrętów i 
własna nasza marynarka polska 
odbudowuję się w tempie niezwy 
kłym. Staniemy się wkrótce jed - 
nym z największych państw mor

skich na' Bałtyku, gdyż już w przy 
szlym roku nasza marynarka han 
dlowa i wojenna przekroczy po - 
ziom naszej żeglugi przedwojen - 
nej. Do Gdyni i Gdańska1 przyłą- 
czyi się Szczecin oraz szereg in - 
nych mniejszych portów handlo - 
wych i rybackich.

Potężne bogactwa przemysło
we i surowcowe Ziem Odzyska - 
nych zmieniają charakter i obli - 
Cze naszego ' kraju. Pozwalają 
nam onfe tak .silnie wzmóc wy - 
twórczość kopalń, hut, fabryk i 
warsztatów, że Polska będzie zali 
czona wkrótce do krajów przemy
słowych a nie rolniczych, jak daw 
niej. Proces ten poważnie przyśpie 
szy Danina Narodowa na zagospo 
darowanie Ziem Odzyskanych, 
którą cały Naród dziś składa Pol
sce — jako swą trwałą ofiarą.

Piękny nasz kraj, dla którego 
wolność i niepodległość utrwalili
śmy na zawsze — ożywimy, u- 
piększymy i wzbogacimy dziesięć- 
kroć bardziej swą pracą twórczą 
i ofiarną — Rodacy!

Nigdy w swych dziejach Polska 
nie miała przed sobą tak 'wspania
łych możliwości rozwoju i rozkwi 
tu jafc dziś: Popatrzmy na dzieci 
nasze, na młodzież robotniczą, | 
chłopską, inteligencką — z jak 
wielkim zapałem i oddaniem rwie 
się do nauki, oświaty, pracy! U - 
czyńmy wszystko, aby jej pomóc 

ułatwić ten wysiłek szlachetny, 
aby jeszcze silniej wzbudzić w 
niej miłość do swej Ojczyzny i go, 
towość do poświęcenia dla Niej. 
Niech uzbrojona w wiedzę i przy
kład najlepszych naszych bohate - 
rów i bojowników, którzy oddali 
swe .życie Polsce — kształtuje z

siebie nowe kadry budowniczych, 
nowe szeregi ofiarnych i najszla
chetniejszych pracowników, two - 
rżących nowy byt, nową kulturę i 
nowe zasoby bogactw dla Naro - 
du.

Niechaj mocna, zasobna i szczę
śliwa staje się Polska w oparciu o 
wspólny nasz trud, zapał i czyn 
twórczy, w oparciu o mądrą i się 
gającą w przyszłość myśl, wyzna 
czającą prawidłowo kierunek na - 
szego rozwoju i bieg naszych dzie 
jów.

Oto czego pragnąłbym życzyć 
Wam wszystkim, zasiadającym 
dzisiaj przy stole wigilijnym —- 
najmilsi moi Bracia Rodacy w kra 
ju i poza jego granicami.

Z uczuciem radości i uroczyste 
go skupienia zasiadali zawsze pra 
ojcowie nasi do wigilijnej wiecze
rzy, uwalniając myśl od spraw 
drobnych i codziennych, aby dać 
jej ujście wzwyż — ku tym rado
snym i wzniosłym przemianom, 
którym podlega Człowiek i Wszech 
świat v/ wielkim wieczystym pro 
cesie Odrodzenia.

Wierni tradycji Przodków i wła 
snej serdecznej potrzebie dajmy 
dziś jak najszersze ujście tym u- 
czuciom braterstwa, które w chwi 
lach walki o byt i wolność naszej 
Ojczyzny jednoczyło nas w czy 
nie bojowym i poświęceniu dla do 
bra i szczęścia Rzeczypospolitej.

Dziś Polska Odrodzona oczeku
je wszak od nas równie powszech 
nego zbratania i poświęcenia się 
wszystkich ludzi czystych serc i 
dobrej woli dla pracy nad Jej od
budową i Jej przyszłością.
’ Wznosząc swe myśli ponad 

przejściowe żale i urazy, wzbudź 
my dziś w sobie świadomość spój 
ni, wykraczającej hen poza nasz 
krąg rodzinny; spójni Narodu Od
rodzonego do życia po długotrwa 
lej niewoli.

1 niech poczucie tej spójni spra 
wi, by w nastroju radości i pieśni 
wigilijnych zadźwięczały również 
w duszy naszej struny gorącej 
wiary w szczęśliwą przyszłość Po] 
ski — niosąc na ustach najdroższe 
nasze hasło „Niech żyje Polska“ .

M artin Borman działa
f ie w e la e le  dziennika paryskiego o partii „Brockeu"

PARYŻ, 26.12 (PAP). Jak do-,tia  oswobodzenia Niemiec“ .
nosi korespondent berliński 
dziennika „Liberation“ , zastępca 
Hitlera, Martin Borman ukrywa 
się w Hiszpanii, skąd kieruje 
tajną organizacją w Niemczech. 
Organizacja ta liczy 40 tysięcy 
członków w Niemczech i ukrywa 
się pod hasłem „Broeken“ , lecz 
oficjalna jej nazwa brzmi „par-

W raca jc ie  do kraju !
Polskę można budować tylko w Polsce
Przemówienie wigilijne premiera tow. Osóbki-Morawskiego do Polaków zagranicą

Zbliża się najbardziej uroczyste 
polskie święto — święto brater
stwa i pojednania — wieczór w i
gilijny.
, Łamiąc się opłatkiem, w licz
nym* gronie rodziny i przyjaciół, 
składać sobie będziemy życzenia 
„Dosiego roku“ , a całą Polskę, jak 
długa i szeroka, wypełnią słowa 
pieśni: „Pokój ludziom dobrej 
woli“ .

Niestety, nie wszyscy jeszcze za
siądziemy do stołu wigilijnego na 
rodzinnej ziemi, bo iluż z nas, do
tąd w rozsypce po całym świecie, 
z dala od kraju, łamać się będzie 
gorzkim chlebem tęsknoty za O j
czyzną — wśród obcych.

Z n a m y  ten ból, dobrze znamy..

.Wigilia wśród Jakutów w łatach 
caratu, wigilie rzuconych na ob
czyznę drwali polskich, wyrąbują 
cych lasy Kanady i Alaski, w ig i
lie H a  szlakach tułaczki b razylij
skiej, kiedy emigrował z Polski 
bezrolny chłop i robotnik bez pra 
cy, wigilie żołnierskie wśród śnie
gów lodowych Murmanu w latach 
poprzedniej wojny światowej — 
oto niepełna jeszcze litania smut
nych, bardzo smutnych świąt, spę 
dzonych z dala od swoich na ob
czyźnie.

odłogiem, wracajcie do fabryk, któ 
rych kominy coraz mocniej dymią 
nad Polską, wracajcie, by zagospo
darować i zaludnić Ziemie Odzys
kane.

Polskę tworzyć i budować moż
na tylko w Polsce!

I dlatego, symbolicznie łamiąc 
się z Wami opłatkiem w uroczy
sty wieczór w ig ilijny, z całego ser 
ca życzę Wam, aby to była już o- 
ostatnia wigilia Wasza, spędzona 
na obczyźnie.

A więc: „Dosiego roku“ .

Według wiadomości, pochodzą 
cych jakoby od ludzi wtajemni
czonych w działalność parii, 
Niemcy zostały podzielone na 
strefy, które podzielono znowu 
na 10 mniejszych odcinków. Na 
czele stoją komitety kierownicze, 
złożone z 5 członków, które są 
odpowiedzialne przed gauleite- 
rem. Podczas nieobecności Bor- 
mana, b. Obersturmführer Hanz 
Zwach, kieruje całą organizacją 
w Niemczech.

Członkowie organizacji „Broc
ken“  mają nakaz tworzenia ko
mórek wśród wszystkich partyj 
politycznych i organizacji spo
łecznych oraz związków zawodo 
wych. Winni oni sprzeciwiać się 
wszelkim ustępstwom terytorial
nym i żądać utworzenia milicji 
w sile 300 tysięcy ludzi, która 
by była szkolona przez oficerów b. 
niemieckich sil zbrojnych. Człon
kowie organizacji „Brocken“  ma 
ją również nakaz domagania się 
wycofania wojsk okupacyjnych 
z Niemiec, oraz niedopuszczenia 
do dalszego eksportu węgla.

Lecz to nie tylko przeszłość, bo 
i teraźniejszość.

Straszna zawierucha wojenna, 
jaką przeżyliśmy ostatnio, nie o- 
szczędziła nam również rozproszę 
nia i tułaczki po świecie. Bo i 
gdzie nas nie ma? Po całej Euro
pie, Azji, Ameryce, Afryce, Au
stralii, po najdalszych zakątkach 
ziemskiego globu tułają się jeszcze 
polskie rzesze wygnańcze bez jutra 
i przyszłości, rozbite i niezdecydo
wane.

A kraj tak potrzebuje ludzi. T y 
le rąk do pracy zatrudnić może; ty 
lu mózgom, umiejącym myśleć, da 
odpowiednie zajęcie.

Wracajcie!
.Wracajcie do roli, by nie leżała

W imię jedności ruchu ludowego
chłopi masowo opuszczają szeregi tS.

W całym kraju chłopi, którzy do nie
dawna należeli do PSL masowo wystę
pują z tego stronnictwa, deklarując 
swój akces . do partii demokratycznych 
oraz udzielając poparcia Blokowi Stron
nictw Demokratycznych. Niedavvno do
nosiliśmy o gremialnym zdawaniu Iegi
ty macyj na Dolnym Śląsku, ■ w woj. 
łódzkim, rzeszowskim, krakowskim, na 
Pomorzu Zachodnim itd. Obecnie dono
szą nam o dalszych Faktach porzucania 
szeregów PSL.

W powiecie gryfickim chłopi w szere
gu miejscowości zwracają legitymacje 
PSL i wstępują do Stronnictwa Ludowe 
go lub innych partii demokratycznych. 
M. inn. we wsi Godynice członkowie ko
ła PSL złożyli następującą rezolucję: 

My niżej podpisani mieszkańcy wsi 
Godynice zgłaszamy publcznie swoje wy 
stąpienie z PSL. Program ideowo - po
lityczny tęgi stronnictwa nie odpowiada 
naszym przekonaniom politycznym“.

Członkowie Koła Gromadzkiego PSL 
w Czarnowku w pow. bydgoskim posta

nowili na walnym zebraniu uchwalić na
stępującą rezolucję: „Nie chcemy dalej 
należeć do Stronnictwa p. Mikołajczyka, 
gdyż przekonaliśmy się, że polityka PSL 
prowadzi do zguby Dolski“. Następuje 
kilkadziesiąt podpisów

Jedńym z powiatów w wojew. war
szawskim który zlikwidował organiza
cję PSL to powiat spchaczewski.

W ciągu ostatnich tygodni wróciło tu 
do SL 507 członków PSL. W ślad za 
tym poszły zarządy gminne; wystąpie
nia _ z PSL zgłosili prezesi zarządów 
gminnych^ na czel.e z ob. ob. Anasia- 
kiem, Wójcikiem, Adamczykiem, Mil
czarkiem, Guzikiem i innymi. Przed kil
koma dniami wróci! do Stronnictwa Lu
dowego wiceprezes Zarządu Powiatowe 
m  PSL ob. Jakubowski z Rokotowa. 
u reszcie ostatni zgłosił swe wystąpie
nie długoletni prezes Zarządu Powiato
wego PSL ob. Leonard , Lewandowski, 
wydając do pozostałych PSL-owców ode 
zwę w której czytamy in. inn.:

„Ja, Lewandowski Leonard, prezes

Powiatowego Zarządu Pok 
Stronnictwa Ludowego na powi< 
chaczewski, zamieszkały we wsi 
Pasikońska gminy Łazy, oświad 
ze obserwując ł tykę i polityk, 
skiego Stronnictwa Ludowego, 
prowadzi do zguby chłopów, po 
ostatniej bvtn»ści „ «<:>•,
ka,  ̂ doszedłem do wniosku, że 
mnie jako chłopa nie jest oiiei- 

Lm stronn'ctwle Ludowym, 
Wobec czego wystąpiłem z Pc

t f { )  C ' i -r „ * ^

każdy polski chłop uczynić, -»na 
cy się jeszcze w Polskim Stronni 
Ludowym“.
Aby ostatecznie uformaCzować ■ 

wystąpienie, prezes Zarządu Poi- 
wego PSL ob. Lewandowski zwoi; 
dzień 22 grudnia br. w Sochaczew! 
branie działaęzy peesol-w-skicl. u 
wysłuchawszy rąferafu swego nrr 
postanowili
oraz wezwać chłopow do wstąpień 
szeregi partii demokratycznych.
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mtca Sanacyjny organ w USA stracił nadzieję
Cenny nabytek

Entuzjasta faszyzmu, poszukiwany 
przez sądy polskie — p. FERDYNAND  
GOETEL, wylądował szczęśliwie, jak 
donosi prasa, na ziemi angielskiej w 
charakterze „oficera praseweso“ szta 
bu gen. Andersa.

Pan Goetel byl czołowym pisarzem 
„sanacji moralnej“, wielbicielem H it
lera i Mussoliniego, a swym sympa
tiom profaszystowskim dal jawny wy 
raz w ogłoszonej na krótko przed wy
buchem wojny książce, zatytułowanej 
„Pod znakiem faszyzmu“.

Pan Goetel, z tytułu owych zasług 
dla „sanacji“, był też ostatnim przed
wojennym prezesem Zw. Zaw. Litera
tów Pplskich (takie to były czasy!...) 
i pełnił te obowiązki, siłą inercji, ró
wnież w pierwszych łatach okupacji 
niemieckiej. Dysponując znacznymi 
jeszcze podówczas funduszami Związ
ku oraz sumami, uzyskanymi od Sto
łecznego Komitetu Samopomocy Spo
łecznej i z ofiar społeczeństwa, p. Goe 
teł wspomagał tymi pieniędzmi jedy
nie swych bliskich i zaufanych. Nie
miłym dla się kolegom - literatom, 
którzy pozostawali bez środków do 
życia i nie chcieli iść w służbę Pro
paganda - Abteilung, p. Goetel — gdy 
zwracali się doń o pomoc — dora
dzał, by szukali pracy i zarobku za 
pośrednictwem — Arbeitsamtów.

Pan Ferdynand Goetel sympatyzo
wał żywo z tą nieliczną bardzo, na 
szczęście, grupką pisarzy, którzy — 
jak Skiwski i Burdecki — oddali swe 
pióra sprawie hitlerowskich Niemiec. 
Tym właśnie sympatiom p. Goetla 
przypisać należy zaszczyt okazany mu 
przez okupantów w okresie prowoka
cji katyńskiej: p. Goetel był właśnie 
tym jedynym pisarzem z Polski, któ
ry, jako członek zorganizowanej przez 
Niemców' ekspedycji, udał się do K a
tynia, by stwierdzić rzekomą „zasad
ność“ goebbelsowskich oszczerstw.

• M

Nie liczy więcej na interwencję przeciw demokracji polskiej
Do niedawna jeszcze Polonia 

amerykańska byia wymarzonym 
polem harców najbardziej reak
cyjnych elementów naszej emi
gracji. W Ameryce miał swą 
główną siedzibę p. pułkownik 
Matuszewski, jeden z asów re
żimu sanacyjnego, a później — 
czołowy przywódca sanatorów 
na emigracji. W  Ameryce właś
nie sanatorom udało się stwo
rzyć sławetny KNAPP (Komitet 
Narodowy Amerykanów Pocho
dzenia Polskiego) < przy jego 
pomocy wywierać nacisk na nie
których polityków amerykań
skich.

Wraz z Niemcami p. Goetel znikł z 
Warszawy ukrywał się gdzieś poza 
granicami Polski, zaś obecnie wypły
nął u boku Andersa. Swój do swego 
po swoje... W osobie p. Goetla sztab 
AnUersa zyskał cenny nabytek, wy
kwalifikowany w sprawach faszystów 
skiej propagandy.

Emigracja londyńska może się dziś 
chełpić posiadaniem aż trzech „wiesz
czów narodowych“: pierwszy — to ka 
baretowy kupłecista — Marian H e- 
mar, drugi — ex-filar „Ikaca“ — Zy
gmunt Nowakowski, trzeci wreszcie— 
„sam“ Ferdynand Goetel. Brawo!,., 
Winszujemy, ale nie zazdrościmy.

Bed

Niemałą rolę w tych sukcesach 
reakcji polskiej odgrywało po
parcie, jakiego udzielała im par
ka republikańska, posługująca 
się nimi w śwej walce przeciwko 
prezydentowi Rooseyeitowi. Par
tia republikańska zwyciężyła w 
ostatnich wyborach. Ale reakcjo 
uiści polscy widzą ku swe
mu wielkiemu rozczarowaniu, że 
daleka jest ona od spełnienia ich 
nadziei. Partia republikańska — 
tak samo jak wszystkie inne par
tie amerykańskie, kieruje się 
amerykańskimi interesami, a z 
punktu widzenia tych interesów, 
brak przyczyn do sporów z rzą
dzącym w Polsce obozem demo
kratycznym. Reakcjoniści polscy 
spełnili swe zadanie — zyskali 
dla republikanów część głosów 
Polonii amerykańskiej. Obecnie 
otrzymują zasłużonego kopniaka. 
Toteż nic dziwnego, że w reak
cyjnej prasie polskiej w USA 
brzmią nuty wyraźnego, głębo
kiego rozczarowania.

W głównym — do niedawnej 
śmierci p. Matuszewskiego — 
01 ganię sanacyjnym w USA, w 
nowojorskim „Nowym Swiecie“  
zabiera głos jego naczelny re
daktor, oświadczając wręcz:

„aa kilka miesięcy — kiedy stosun
ki międzynarodowe ułożą się i zosta
ną podpisane pakty, kiedy zaintere. 
Sowanie mag amerykańskich sprawa 
mi międzynarodowymi spadnie do 
zera — sprawa Polski zostanie usu
nięta jeszcze dalej : przestanie być 
zupełnie przedmiotem zainteresowa
nia". ń

Jeśli uwzględnić, że podstawo
wą koncepcją „Nowego Świata“ 
były dotąd właśnie rachuby na 
interwencję Stanów Zjednoczo-

Przeciw szowinistom czeskim
wys ępuje pismo komunistyczne w Ostrawie

PRAGA, 26.12, (Obił. wł.). — W o- 
strawskim dzienniku komunistycznym 
„Nowa Syoboda“  ukazała się polemika 
z antypolskim artykułem „narodowego 
socjalisty“  Uhiirza.

Dziennik pisze między innymi: „Cały 
artykuł jest tak spreparowany, aby wno 
sić niepokój w szeregi naszego spoie - 
czensćwa. W ciągu ubiegłego okresu 
czasu moglibyśmy się przekonać, że po 
wojenna Polska kroczy nowymi droga
mi, różniącymi się od tych, jakimi szła

przedwojenna Polska beckowska.
Ze strony Polski nie mamy się czego 

obawiać, ponieważ nowa Polska,' kiero - 
wana jest w duchu ludowo - demokra - 
tycznym. Jedyne co może nas niepo 
koić jest opozycja przeciwko Polsce, ja 
ką stanowi PSL i banderowskie bandy, 
z którymi — jak się okazało — partia 
ta byia w kontakcie. Rolę partii Mikołaj 
czyka — kończy dziennik —, można po
równać do roli partii narodowo - socjalj 
stycznej w Czechosłowacji“ .

nych na rzecz reakcji polskiej 
w kraju, jeśli uwzględnić, że 
jeszcze niedawno ten sam „No
wy Świat“  prowadził szeroką 
kampanię reklamową dokoła po
dróży p. Rozmiarka po, Europie 
— to staje się.jasne, że „Nowy 
Świat“  — a to znaczy niemały 
krąg dotychczasowych najgoręt
szych zwolenników sanacji wśród 
Kolonii amerykańskiej, zaczyna 
żywić poważne wątpliwości co do 
słuszności swej dotychczasowej 
polityki.

Ta zmiana frontu, jaka zary
sowuje się w „Nowym Swiecie“ 
dokonuje się pod wpływem czy
telników pisma. Daje się to wy
czuć z dalszych wywodów jego 
naczelnego redaktora.

„Już dzisiaj — czytamy w dal
szym ciągu artykułu — masy Pola
ków zapytują niecierpliwie, co zro
bi! Kongres, KNAPP lub Komitet 
Koordynacyjny, CO ONE POLSCE 
DAŁY ZA ZEBRANE WŚRÓD PO
LAKÓW W AMERYCE P IE N IĄ 
DZE?“.
Doprawdy kłopotliwe pytanie, 

jako że jedynym rezultatem tych 
zbiórek było „jedwabne życie“  
garści emigracyjnych prowody
rów i parę folwarczków zakupio
nych przez różnych Andersów, 
Sosnkowskich i innych Borów w 
różnych częściach imperium Bry 
tyjskiego. Toteż redaktor „No
wego Świata“  zapytuje z wy
raźnym powątpiewaniem:

„Czy solidnie spełniamy swoje za
dania i czy naprawdę walczymy o 
Polskę? Nieraz sami nic Wierzymy 
w to, czego się domagamy".
Obszernie rozpisuje się „N o

wy Świat“  o memoriałach, skła
danych przez koło reakcyjne do 
Departamentu Stanu. Memoriały 
te skierowane są przeciwko Pol
sce demokratycznej, przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, prze
ciwko . siłom demokratycznym w 
swiecie. Redaktor „Nowego Świa 
ta“  tlie ma złudzeń co do sku
teczności tych memoriałów:

„Wiemy sami doskonalę —  oświad 
cza wręcz -  Że takie memoriały do 
niczego nie doprowadzą".
Brak jakichkolwiek konkret

nych rezultatów — oto co decy
duje o bankructwie reakcyjnej 
roboty wśród Polonii.

„Można — czytamy w artykule — 
prowadzić ahćję publicystyczną, moż 
na do Polonii przemawiać tak, aby 
płakała lub protestowała, ale MASY
t r a c ą  c ie r p l iw o ś ć  i  z a p a ł ,
K IEDY PROTESTY NIE PRZYNO
SZĄ ŻADNYCH REZULTATÓW“.

To wszystko mamy już teraz, 
kiedy jeszcze toczą się pertrak
tacje w sprawie traktatów po
kojowych, kiedy jeszcze w na
rodzie amerykańskim zaintereso
wanie sprawami międzynarodo
wymi jest dosyć poważne. Go 
będzie, kiedy traktaty zostaną 
ostatecznie zatwierdzone, kiedy 
reflektor zainteresowania pow
szechnego odwróci się od zagad
nień międzynarodowej polityki 
do problemów bardziej bezpośre

dnio obchodzących zwyczajnego 
obywatela Stanów?

„Nowy Świat“  nie rna co do 
tego żadnych złudzeń. Oświad
cza on wręcz, że wtedy automa
tycznie ustanie wszelka akcja 
publicystyczna i protestacyjna, 
zmierzająca do poparcia reakcji 
polskiej.

„Nowy Świat“ proponuje re
akcyjnym elementom Polonii 
przedstawienie całego aparatu 
ich działalności, „okopania się w 
długiej akcji‘N

Rzecz jasna, że prowodyrzy 
reakcyjni muszą szukać jakiegoś 
wyjścia, które zapewniałoby im 
dalszy dopływ pieniędzy, zbiera
nych wśród Polonii, pieniędzy, o 
sposób zużycia których ta Polo

nia, podług świadectwa „Nowe
go Świata“ .już tak natarczywie 
zaczyna się pytać. Ale nie b to 
już nam chodzi...

Chodzi nam o jedno: cnodzi 
nam o stwierdzenie, że nawet 
reakcyjni przywódcy emigracyjni 
w USA zdają sobie sprawę z fak 
tu, że ich rachuby na interwen
cję reakcyjnych kół anglosaskich 
w sprawy polskie są zwyczajną 
mrzonką. Coraz mniej jest ta
kich, którzy wzorem p. M ikołaj
czyka, ożywieni tajemniczymi 
„własnymi informacjami“  liczą 
na skuteczną pomoc reakcji 
światowej dla reakcji polskiej.

Zostawcie wszelkie nadzieje, 
panowie z bioku reakcyjno 
peeselowskiego!

Na Fundusz Wyborczy
Polskiej Partii Robotniczej

Na Fundusz Wyborczy Polskiej 
Partii Robotniczej wpłacili: tow. 
dyrektor dep. ministerstwa apro
wizacji, Ludwik Skoczylas — jA . 
5.000, tow. dyrektor naczelny Pol- >, 
skich L in ii Lotniczych, Wojciech £p 
Zieliński — zł 3.000.

% frontu
Daniny Narodowej

Na koga glosujemy
Kandydaci Bioku Str. Demokrat, i Zw. Zaw.
' Na czele listy Bloku Stronnictw De

mokratycznych i. Związków Zawodo
wych w Okręgu 2 — PRUSZKÓW  
stoją:
ĆWIK TADEUSZ — pracownik spo

łeczny, członek CKW PPS, Przew. 
Woj. Kom. PPS.

JAWORSKI MARIAN — rolnik, sek-r. 
generalny Żarz. Gł, Zw. Sam. 
Chłop. (PPR).

KULISIEWICZ JAN — rolnik, Przew. 
Pow. R. N. w Sochaczewie (S.L.). 
Na liście tej figurują następujący 

nasi towarzysze:
WÓJCIK ADAM rolnik, wójt gm.

Kobylin, pow. Grójec. 
WOJCIECHOWSKI GRZEGORZ — sto 

Sarz, działacz społeczny.
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — robot

nik Zakł. Żyrardowskich w Żyrardo
wie.

DRUŻYNA LUCJAN — rolnik, prezes 
Woj. Żarz.. Zw. Sam. Chłopskiej. 

WIECZOREK STANISŁAW — rolnik.
Na czele listy Bloku Stronnictw De

mokratycznych i - Zw. Zawodowych w 
Okręgu 3 — PŁOŃSK stoją: 
GRUBECKI JAN — inżynier, Prezes 

Biura Kontroli K-R-N'. i wiceprezes 
NKW SL.

CHEŁCHOWSKI HILARY — rolnik, 
członek Komitetu Centralnego PPR. 

KĘPCZYŃSKI WINCENTY — robot
nik, ■ Przewodniczący PPS w Płocku.
Z ramienia Polskiej Partii Robotni

czej w .-Okręgu 3 — kandydują rów
nież towarzysze:
TURENIEC MIECZYSŁAW — rolnik, 

Sekretarz Warszawskiego Wojewódz
kiego Komitetu PPR.

KRAJEWSKI JAKUB — rolnik, Sekre
tarz Komitetu Powiatowego PPR 
w Płocku.

MAJDAK FELIKS — robotnik, Prezes 
Zarządu Gminnego Zw. Samopomocy 
Chłopskiej.
W Okręgu 4 — PRZASNYSZ na

czele lis ty . stoją:
PRZYTUŁA JOZEF — rolnik, Sekre

tarz Zarządu Wojewódzkiego SL.
GAC STANISŁAW — rolnik, pracow

nik Zarządu Głównego Zw. Samopo
mocy Chłopskiej (PPR).

DOBROWOLSKI HIERONIM — buchał 
ter, II Sekretarz Wojewódzkiego Ko
mitetu PPS.
Poza tym na liście z członków Pol

skiej Partii Robotniczej figurują towa
rzysze:
KUCIŃSKI STANISŁAW -  rolnik 
SŁABI NSKI STANISŁAW — rolnik, 

Przewodniczący Wojewódzkiego Za
rządu ZWM.

GŁOWACKI CZESŁAW — urzędnik, 
Przewodniczący Związku Zawodowe 
go Pocztowców (SD).'
W Okręgu 5 — MIŃSK MAZOWIEC

KI na czele listy stoją:
JAROSZEWICZ PIOTR — nauczyciel, 

gen. brygady, I I I  wicem. Obrony Na
rodowej.

KURPIEWSK1 KAROL — nauczyciel, 
wicekurator , Okr. Szk. W-skiego1 
(SL).

POLKOWSKI WACŁAW — nauczyciel,
wizytator szkolny (PPS):
Z członków naszej Partii na liście 

figurują towarzysze:
PODNIESINSKA WANDA -  rolnik, 

pracownica społeczna.
DĄBROWSKI STANISŁAW -  robot

nik, Sekretarz Komitetu Powiatowe
go PPR w Mińsku Mazowieckim. 

WARDAK JAKUB — rolnik.

Min. Przern. zawiadomiła pełnomocni 
ka Rządu do Spraw Daniny Narodowej, 
że poszczególne .przemysły państwowe 
dokonały wpłat na Daninę Narodową 
w następującej wysokości:

Przemysł włókienniczy — 829.688 
tys., przemysł skórzany — 74.243 tys., 
przemysł zbrojeniowy — 7.527 tys., 
przemysł energetyczny — 83.148 tys., 
przemysł paliw płynnycłi — 57.639 tys .
przemysł
przemysł
przemysł
przemysł
przemysł
przemysł
przemysł
124.856

cukierniczy — 
metalowy — 
chemiczny — 

papierniczy — 
węglowy — 
hutniczy — 

materiałów budowanych — 
tys„ przemysł drzewny —

334.382
246,363
170.576
118.831,
268.005
541.342

tys., 
tys., 
tys-, I 
tys., ; 
tys„ l  
tys-, m

20.026 tys., przemysł elektrotechniczny 
— 54.174 tys. Razem zł 2.730.802 tys. 

—«o»—

Ks. Stefański
skazany na śmierć

Wojskowy Sąd Rejonowy o- 
głosił wyrok w procesie 14-oso- 
bowej bandy dywersyjno-rabun- 
kowej ks. Stefańskiego.

Ks. Stefański ' osk. Jaworski 
skazani zostali na śmierć, osk. 
Pazik został uniewinniony, pozo
stali oskarżeni zasądzeni zostali 
na laflfy więzienia od 6 do 10 lat.

Prosses Rzepeckiego /  f
rozpoczyna się 30 bm.

Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Warszawie komunikuje, że pro
ces Rzepeckiego i innych rozpo
czyna się dnia 30 grudnia o go
dzinie 9 rano w sali Sądu Okrę
gowego przy ul. Leszno 53.

Order Lenina
dla marsz. Rokossowskiego

MOSKWA, 26.12 (PAP). W 50 
rocznicę urodzin marszałek Ro
kossowski został odznaczony przez 
Prezydium Rady Najw. ZSRR or
derem Lenina w dowód uznania 
za zasługi oddane państwu i siłom 
zbrojnym ZSRR.

Walka o demokratyzacją Wągier
Węgierscy Mikołajczykowie leż bronią reakcji

307 procent normy produkcyjnej
Imponujące wyniki młodzieżowego wyścigu pracy
Nagrody i dyplomy dla zwycięzców

się: Tarczyński Henryk (huta „Hor 
tensja“ ), który osiągnął 286,5% 
normy. Wróbel Stanisław z huty 
„Feliks“  w Piotrkowie (250%)

W Lodzi odbyła się uroczystość 
wręczenia dyplomów i nagród zwy 
cięzcom drugiego etapu młodzieżo 
Wego wyścigu pracy.. Na uroczys
tość przybyli przedstawiciele órga 
nizaeji politycznych, społecznych, 
młodzieżowych, związków' zawodo 
wych i władz samorządowych. M 
inn. przybył również serdecznie w 1 
lany przez zebranych, przewodni 
oząey Komisji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych, tow. Witaśsew 
ski.

Pr;tew. tił. Komitetu OrganiJSa 
cyjnego młodzieżowego wyścigu 
pracy, ob. Ociepko, odczytał nazw 
ska zwycięzców i wyróżnionych w 
zakończonym wyścigu pracy.

W hutnictwie szklanym czołowo 
miejsce zajęli pracownicy huty 
„Hortensja“ w Piotrkowie ob. ob. 
Adamek Ryszard, Moserand Piotr 
i Palec Marian, którzy osiągnęli im 
ponujące wyniki po 307 proc. nor 
my produkcyjnej każdy.

Na dalszych miejscach* znajdują

Grabowska Maria z tejże hut 
(348%).

W przemyśle tkackim pierwsze 
miejsca zajęli: Gempicki Stanisław 
■/. Państwowych Zakładów Przemy 
siu Włókienniczego Nr 1 w> Łodzi 
(180.9%)., Jakubowska Genowefa z 
firm y „Horak“ (172%), Rojewska 
Krystyna (168.1%), Witowski Ta
deusz (164.0%) oraz Wojtasik An
tonina (163,5%).

Wśród prządek na pierwszych 
miejscach znalazły się: Zawadzka 
Zofia z Państwowych Zakładów 
Przemysłu Włókienniczego Nr 6 
(172,4%) oraz Proniak Maria 
(160%) i Kechierska Eugenia 
(168%) z tychże zakładów,

W przemyśle bawełnianym zwy 
cięzcami drugiego etapu wyścigu 
pracy zostały: Domianowsku Jani- 
nu (226,6%), Rymarczyk Janina

(201,5%). Malczewska Anna (199 
proc.).

W  przemyśle konfekcyjne - o- 
dzieżowyin najlepsze wyniki osią
gnęli: Skorupska Wiktoria z firm y 
„Reduta“ (244%) oraz Tomczyk 
Stanisław z tejże firm y (234%).

W przemyśle pończoszniczym 
na pierwszych miejscach znajdują 
się: 'Tarczyński Stefan (280%), Sa 
mulska Ryszarda (250%). Na 
czwartym miejscu zwycięzców tej 
gałęzi przemysłu znajduje się ob. 
Szymczak Maria (211%), która w 
pierwszym etapie młodzieżowego 
Wyścigu pracy zajęła pierwsze 
miejsce w klasyfikacji ogólnej. 
Obecne je j wyniki pracy są znacz
nie lepsze od wówczas osiągnię
tych. Ponadto zwycięzcą wT przemy 
śle metalowym został Kalbarczyk 
Adam (274%), w przemyśle drzew 
nym Skrzydlewski Józef (144%). 
a w' przemyśle skórzanym Krzyża 
Julian (151%). Ogółem nagrodzo 
nych zostało ok. trzystu pracowni 
ków młodzieżowców.

Po -klęsce wojennej władza' na Wę 
grzech znalazła się w ręku .stronnictw 
demokratycznych, stojących m  'gruncie 
zasadniczych reform społecznych.

17 marca 1945 roku -tymczasowy rząd 
węgierski uchwalił dekret o reformie 
rolnej. Na skutek reformy rolnej 625 
ty-s.' bezrolnych i mafofol-nycb, Otrzyma
ło około 2.280.000 ha ziemi z dóbr ma
gnatów i wielkich la-tyfuindiów kościel
nych.

1 lutego 1946 roku Zgrom ad zeftie Na
rodowe Węgier przyjęło ustawę o ogło
szeniu Węgi-er republiką. Dotychczas 
bowiem namińaJmie istniała monarchia 
węgierska.

.Reformy demokratyczne wywołały je
dnak ostry opór całej reakcji, węgier
skiej, która wszelkimi sposobami sabo
tuje i przeciwstawia się reformom, od
budowie życia gospodarczego i wyko
rzenianiu pozostałości faszyzmu. Jak 
Wiadomo wybory Z roku 1945 przynio- 
sły większość tz-w. „niezależnej -partii

drobnych rolników“ . W partii tej- znaj
duje się znaczna ilość reakcjonistów, 
którzy pod płaszczy-kiem jej próbują 
przywrócić panowanie dawnych wład
ców — wielkiego kapitału i obszarnic- 
twa. Zakusom tym przeciwstawiają się 
zdecydowanie partie demokratyczne' Je
dność działania kom-unistyczinej i socjal
demokratycznej partii, uaktywniła klasę 
robotnioz-ą i masy pracujące Węgier -W 
ich walce o demokratyzację kraju. 
Świadectwem siły i znaczenia partii ko
munistycznej -był trzeci zjazd węgier
skiej partii komunistycznej, która ' liczy 
W chwili obecnej -ponad 600 tys. człou- 
ków.

Do walki przeciwko reakcji, w i-mig 
wzmocnienia ustroju demokratycznego, 
PWrtie lewicowe -— kotnunistyczna, so
cjaldemokratyczna, narodowo - chłop
ska oraz Związki Zawodowe, połączyły 
się w blok partii lewicowych.

Watka pomiędzy siłami demokracji i 
reakcji zaostrzyła się Szczególnie w o-

Ciężkie walki na Hanoi
Francuski minister Kolonii konferuje w Saigeme

PARYŻ, 26.12 (PAP). Jak donoszą 
kó ł miarodajnych, dąłsze posiłki fra n 
cuskie przybyły do Saigonu.

W Hanoi dalej toczą się ciężkie w a l
ki z udziałem lotn ictwa francuskiego, 
k tó re 1 z karabinów maszynowych o- 
strzeliwuje pozycje wojsk . Vietnąmu. 
Francuskie siły zbrojne zwolna w y
pierają w o jska1 annamickie na połud
niu.

Przedstawiciel rządu Viet-Nam ó- 
świadczył, że jeżeli Francuzi usiłują 
narzucić Incłochinom siłą swoją po lity . 
kę, to napotkają na opór 20 miliono-

wego liarodu, k tó ry  zdecydowanie bę
dzie bron ił swojej wolności.

Po przybyciu do Saigonu, francuski 
m inister Kolonii, Moutet, odbył konfe
rencję z premierem rządu tymczaso
wego Kochinchiny, dr Hoachena.

Jak donosi agencja France Presse 
rząd Viet - Nam, który Uciekł z Hanoi 
w chwili obecnej znajduje się w miej
scowości Hądong 13 km na południo
wo - zachód od Hanoi.

W czwartek rano odbyła się posie
dzenie gabinetu francuskiego, na któ
rym omawiano sytuację w Indochinacn.

z tymstatnlch miesiącach. W związku 
rząd koalicyjny, w skład którego wciio- 
dzą: partia drobnych rolników, komuni
styczna, socjalistyczna i tiairodowo- 
c.hłopska, przeszedł przez szereg prze
sileń. Podstawowym warunkiem dalszej 
współpracy w rządzie bloku partii lewi
cowych z partią drobnych rolników jest 
oczyszczenie tej ostatniej z elementów 
reakcyjnych. Blok partii lewicowych do
maga się poza tym w zwiąi-k-u z .mają
cymi się niebawem odbyć wyborami do 
samorządu, zmiany ordynacji wybor
czej, w. kierunku pozbawienia prawa gló 
su elementów reakcyjnych ze środowi
ska byłych bolaboracjonistów.

Ostatnie
wiadomości

WASZYNGTON. Policja amerykań
ska podała d-q wiadomości, iż podczas 
świąt Bożego Narodzenia 162 osoby 
poniosły śmierć, na skutek wypadków 
samochodowych.

BERLIN. — Nie ujęci dotąd bandyci 
dokonali napadu na pociąg podmiejski 
pod Berlinem obrabowując w biały 
dzień Wszystkich pasażerów z pienię
dzy i -tosz.cwnośc., Ro dokona u,u ra 
bunku, bandyci zatrzymali pociąg i zbie
gli, Żaden z pasażerów ani też znajdu
jący się w pociągu uzbrojeni żołnierze 
brytyjscy nie stawiali oporu bandytom.

Istnieją możliwości zgodnej współpracy
Prasa amerykańska o przemówieniu mm. Bevina

NOWY JORK, 26.12 (PAP). — Prasa 
amerykańska podkreśla łagodny i pojed
nawczy ton przemówienia radiowego 
ministra Bevina i twierdzi, że tzw. 
„rewolta“  brytyjskiej Partii Pracy poru
szyła g-.ęuko . ;>In% ameryk"fi-to; po- 

Iwodu związku jaki zachodzi pomiędzy 
I poglądami lewego skrzydła Partii Pracy 
la odłamem amerykańskiej partii demq-

kratycznej, na czele której stoi b. 
Ster handlu Wallace.

minl-

Wszystkie pisma amerykańskie spe
cjalną uwagę zwracają na optymizm 
ministra Beviną co do możliwości zgod
nej współpracy wielkich mocarstw i je
go przyjaznym uwagom, o Związku Ra
dzieckim.

LONDYN. — Jak donosi agencja Reu 
tera wicekról Indii lord Wavel powrócił 
do,New Delhi.

BELGRAD. — Do Jugosławii przyby
ło 224 uciekinierów greckich z miastęcz 
ka Notia położonym w północnej Mace
donii w pobliżu granicy jugosłowiań
skiej. Uciekinierzy, wśród których znaj 
duje się 129 dzieci, uciekli z obszaru 
objętego wojną domową.

PARYŻ, - Francuskie Zgromadze
nie Narodowe uchwaliło ustawę wzna
wiającą sposób regulowania stosunków 
między pracodawcami i pracownikami za 
pomocą umóiv zbiorowych. Zasada u- 
mów zbiorowych nie była przestrzegana 
od początku wojny,

MADRYT. — Agencja Reutera dono
si, iż w Barcelonie na placu Catalna 
wybuchła Eomba. 10 osób odniosło rany.

O



Nr 354 (742) O £ O S L  Ęj S» V Str i

Nauczycielstwo ood sztandarem demokracji
Odezwa Plenum ZarzJiównepZw. iauczycieistwaroiskiego

Po w ie lk im  wstrząsie, wywołanym 
drugą wojną światową, która za
chwiała podstawami życia zbiorowe
go całej ludzkości — weszliśmy obec
nie w  epoką dziejowego przełomu. Wy 
s iłk i wszystkich narodów zmierzają 
do u trwalenia pokoju na nowych za
sadach organizacji życia społecznego.

Naród polaki podjął także Wielką 
pracą poszukiwania nowego kształtu 
swego życia poństwowego. Wszedł zde 
cydowanie na drogą reform  gospodar 
czych, polityczno-ustroj owych i  k u ltu 
ralno - oświatowych, aby osiągnąć no
wą, demokratyczną formę swego ży
cia zbiorowego oraz wykrzesać z sie
bie nowe s iły  rożwoju i postępu.

K ierunek i rodzaj tych-re form  w y 
tyczono i w poważnym stopniu zrea
lizowano. Ziemia przeszła w  ręce 
chłopskie, które od stuleci ją upra
w ia ły. Kopalnie, kluczowe zakłady 
przemysłowe oraz środki transporto
we stały się własnością państwa. Spól 
dzielczość rozszerzyła niepomiernie za 
kres swego działania,w  dziedzinie go
spodarki. Ustalone zostały zasady sy
stemu szkolnego oraz rozpoczęta leli 
realizacja. Obecnie zaś idziemy ku 
stabilizacji nowego ustro ju  państwo
wego, co stanie się n iewątpliw ie głó
wnym  zadaniem nowego'Sejmu Rze
czypospolitej.

Zarówno w  dotychczasowych pra
cach, zmierzających do gruntownej 
przebudowy całokształtu życia i opar
cia go na mocnych fundamentach de
m okracji społecznej, jak  i  w  dalszych 
poczynaniach nad utrwaleniem osią
gniętych zdobyczy, szczególna pola 
przypada zorganizowahemu światu 
pracy, klasie robotniczej, warstwie 
chłopskiej i in te ligencji pracującej. 
Od świadomej postawy, poczucia obo 
wiązku, zwartości organizacyjnej, soli 
damości i  współdziałania tych trzech 
czynników zależy, jak im i drogami po
toczy się ku  jaśniejszej przyszłości j 
życie narodu polskiego, jak również | 
utrwalenie jego pozycji i zdobycie i 
znaczenia wśród innych narodów | 
świata.

Mn rodzin
8 robotników Chodakowa

Do redakcji „Głosu Ludu
Zbrodni* popełnione przez reakcyj

nych bandytów sojuszników , wicepre
miera'* Mikołajczyka na robotn. :'.i fa
bryki Chodakowskiej poruszyła mnie do 
łez. Mocno wierzę, że nasz Rząd de
mokratyczny dołoży wszelkich' starań, 
by ująć i przykładnie ukarać Sprawców 
tej ohydne i zbrodni.

Składam zł 300 na rzecz rodzin ofiar 
bestialskiego morderstwa.

O. M.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
od momentu swego powstania świadą 
mie zajął miejsce wśród zorganizowa
nego świata pracy, jako jego składo
wa część. Swoją czynną i zdecydowa
ną postawą w  walce o wyzwolenie kia 
sy robotniczej 4 warstw y chłopskiej 
dokumentował w  poprzednim okresie 
niepodległości swoją bezpośrednią łą 
czność z masami pracującymi.

Podjęcie przóz szerokie rzesze nau- 
czycielstwa intensywnego w ysiłku na 
odcinku oświatowo-kulturai nym oraz 
współuczestnictwo w  przeprowadze
niu reform  w  dziedzinie życia gospo
darczego, politycznego i  społecznego, 
jakie miało miejsce w  czasie obecnym, 
jest dowodem, żs stanowimy, jako 
ruch społeczno - zawodowy, siłę o po 
ważnym, znaczeniu dla kształtowania 
bieżącej rzeczywistości.

W rzędzie zadań o szczególnym zna 
czeniu dla przyszłości staje przed zor 
ganizowańym światem pracy koniecz
ność wzięcia udziału w  akcji w ybor
czej do Sejmu. Przyszły parlament 
Rzeczypospolitej — to ognisko prac, 
od k tó ry c h  w  dużej mierze zależeć bę 
dzie treść i forma życia narodu: w  
pierwszym rżędzie świadome u trw a

lenie osiągnięć,, uzyskanych-drogą do 
konanyeh refońm oraz normalizację 
stosunków.

Odpowiedzialność za udział społe
czeństwa w  akcji wyborczej bierze na 
siebie przede 'wszystkim  świat pracy. 
Stąd w ypływ ają uchwały jego przed
stawicielstwa: plenum K om is ji Cen
tra lne j Związków Zawodowych; które 
decydują o miejscu i  ro li Związków 
Zawodowych w  te j akcji, a co za tym  
idzie, o pozycji świata prący w  przy
szłym Sejmie.

W yżej wymienione uchwały Kom i
sji Centralnej Związków Zawodowych 
obowiązują na równi z innymi Związ
kam i Zawodowymi również i naszą 
organizację, jako jeden z członków ru 
chu zawodowego.

W związku z tym  Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
świadomy znaczenia wyborów do Sej
mu, jako czynnika decydującego o 
przyszłości narodu polskiego, wzywa 
zastępy nauczycielstwa do spełnienia 
obywatelskiego obowiązku przez po
zytywne i  czynne 'ustosunkowanie się 
do aktu wyborczego oraz poparcie 
lis ty  Stronnictw  Demokratycznych i 
Związków Zawodowych.

O Ameryka prowadzi 2:0
PORTOW*

I

w pucharze Devisa
Porażki Bromwicha i Pailsa

Australii po pierwszym

70,(100 robotników rolnych
będzie głosowało za blokiem dcmoktaiycznym

Prezydium Zarządu Głównego Zwią
zku - Zawodowego Robotników i Pracow 
ników Rolnych R. P- na posiedzeniu 
odbytym w dniu 21 grudnia br. uchwa
liło jednogłośnie przystąpienie do Blo
ku Stronnictw Demokratycznych i
Związków Zawodowych.

Związek Zawodowy Robotników i 
Pracowników Rolnych R. P. Uczy po

nad 70 tysięcy członków, robotników, 
pracowników administracji majątków, 
pracowników umysłowych w Zarządzie 
Centralnym i Okręgowych Dyrekcjach 
Państwowych Nieruchomości Ziem
skich i Izbach Rolniczych. Na listach 
Bloku Demokratycznego figurują na
zwiska czołowych działaczy Związku.

Świat pracy głosuje na listę Nr 3
Wielk o wiece wyborcze w całym kraju

We wszystkich miastach powiatowych 
Dolnego Śląska odbyły się zwołane 
przez obywatelskie Komitety Wybor
cze wiece stronnictw demokratycznych, 
które wykazały całkowitą jedność i 
zdecydowaną wolę całego społeczeń
stwa polskiego na Dolnym Śląsku po
parcia w nadchodzących wyborach blo 
ku stronnictw demokratycznych.

W stołjcy Dolnego Śląska, we Wroc
ławiu, zgromadzeni na wiecu przed
wyborczym mieszkańcy miasta po w y
słuchaniu przemówień, wygłoszonych 
przez przedstawicieli stronnictw demo
kratycznych z ministrem handlu za
granicznego tow. .1 edryehowskim na 
czele, uchwalili przez aklamację rezo
lucję, w. której stwierdzają, że jedynie 

Pracownicy  ̂ Departamentu Inspekcji : zwyc;estwo stronnictw demokratycz
nych zapewni Polsce ugruntowanie re

dziądzu, uchwalono następująoą rezo
lucję: „Kolejarze grudziądzcy, świado
mi wysiłku Rządu Jedności Narodowej 
oraz Bloku Stronnictw Demokratycz
nych, którym przyświecają święte cele 
utrwalenie granic nad Odrą i Nisą, 
reform społecznych poprzez odbudowę 
zniszczonego kraju i realizacje trzy
letniego planu — postanawiają całko
wicie poprzeć Blok Stronnictw Demo
kratycznych przez świadome oddanie 
głosów na listę nr 3. Zwycięstwo Blo
ku Demokracji to wielka, niepodległa 
Polska“ .

ORMO obroniło
lokal wyborczy

W gromadzie Stronie, pow. wa* 
fol'm społecznych, ostateczną likwida- j dowickiego, dokonano napadu na 

pracownicy gnu. op«.»*. • — y i cie tymczasowości w  naszym życiu po- , , , ; j? t\  • i •
chów składają zł 4.719 i wzywają. Hty n m OTaz zagwarantuje ład i no- | lolval w yborczy. Dzielni ORMO- 
Graf. Spółdz. Robotn. przy ul. Tar go-1 * s

Mhi. Przeftiysiii zł 2.500 

Pracownicy graf. Spółdz. Pracy Gro-

wej 80.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
BRYCZESY gotówe. zamówienie Kra
wiectwo nowoczesne. Fr. Jasionek. 
Chmielna 33. sklep. 1.2103

FARBIARNIA — Pralnia chemiczna 
„GRABCZYK Mokotowska 19. Weł
na samodziałowa okazyjnie. 1-2239

Społeczeństwo pomorskie-najbiedniejszym
Gwiazdka dla dzieci w Szczecinie

KTO WIE ó lósie Krysi Zołędowskiej, 
lat 11, która wyszła z domu w maju 
br. i dotychczas nie wróciła.

Za odprowadzenie dziecka lub kon
kretną wiadomość duża nagroda.

ŻołędoWski, Stalowa 2—2a, War
szawa. 1.2310
ALCHIM IONEK NADZIEZDA, za
mieszkuje w Warszawie i szuka swej 
rodziny, kto by wiedział o losie jej, 
proszę o łaskawe zawiadomienie mnie. 
Rodzina moja zamieszkiwała na Wi
leńszczyźnie, miejscowość wieś Mu- 
maji, gmina Głębokie, poczta Głębo
kie, województwo Wileńskie. Mój 
adres: Warszawa, Saska Kępa, ul. Cze
śka 5 m. 3. Alchimionek Nądzieżda.

1-2313

W dniu 22 grudnia na terenie Szcze
cina i całego Pomorza Zachodniego 
odbyło się we wszystkich instytucjach

rządek w kraju. : wcy, pełniący w tym czasie służbę,
w Lignity, zgromadzeni w sali ki- otworzyli ogień i  po krótkiej walce 

| na „Polonia“  na wiecu przedwybor- j zmusili bandę do ucieczki. Strat 
j czym mieszkańcy miasta zapewnili ma j n j e poniesiono Żadnych.
I nifestacyjnie, że w nadchodzących w y
borach powiat ligiiick! daje wyraz 
swemu przywiązaniu do rządu. Podo
bnie manifestacyjny charakter miały 
wiece, które odbyły się w Oleśnicy i 
w Wałówie.

W powiecie pszczyńskim odbyły się j 
liczne zebrania przedwyborcze. Wiek- j 
sze zgromadzenia odbyły się w Stu. ; 
azince, Brzezince, Małej Wiśle i Wie}- ! 
kiej Wiśle. Rolnicy i mieszkańcy tych ; 
miejscowości postanowili głosować ma
nifestacyjnie na listę bloku demokra
tycznego.

W Opolu i w pow. opolskim odbyło
się 14 wieców, zwołanych przez stron
nictwa bloku demokratycznego. Na 
wiecach przeprawiali kandydaci na po- i 
słów z opolskiego okręgu wyborczego 
oraz przedstawiciele stronnictw demo
kratycznych. W chwili obeenej uzy
skano na terenie całego okręgu opol
skiego 12.000 podpisów.
' Na wielkim wiecu kolejarzy w Gru-

(Melbourne, obsi. wł.). ''Sytuacja -
\V dniu wczorajszym, przy ogromnym I dniu pomyślne nie jest, natomiast szan 

zainteresowaniu publiczności i przepeł- ! se U-S.A. na zdobyciee pucharu znacz- 
nionionych trybunach (15.000 widzów) | nie wzrosły. Ciekawe jest, ze Amery- 
rozpoczał się "w  Melbourne finałowy j ka nie wystawiła Franka Parkera do 
mecz tenisowy o puchar Davisa, roz- gier pojedynczych, tylko Schroedera, 
grywany między Australią i U.S.A. ¡Parker przeżywa obecnie znaczny 

W pierwszej grze pojedynczej spot- ; spadek formy, 
kali sie Amerykanin Frederick Schroe- 
der i Australijczyk John Bromwich, j 
Nr 1 na australijskiej liście tenisowej. |
Spotkanie to zakończyło się niespo- j 
dziewanym zwycięstwem Schroedera j 
po 5-setowej walce w stosunku -3:0,
6:1, 6:2, 0:6, 6:3. Wynik ten był pew
nego rodzaju niespodzianką, gdyż w 
finale turnieju W iktorii w Melbourne 
(2 tygodnie temu), Bromwich bez spec
jalnego trudu pokonał Schroedera w 
trzech setach. <

Teraz Amerykanin wziął rewanż.
W pierwszym secie Bromwich grał du
żo przy siatce* sam zaś umiejętnie „lo
kował“ idącego do s ia tk i’ Amerykanina.

W dniu dzisiejszym rozegrana będzła 
gra podwójna. Jeżeli wygrają ją Sta
ny Zjednoczone — to puchar mają 
zdobyty. Jeżeli Australijczycy — to 
jeszcze przy wygraniu przez nich 
dwóch gier pojedynczych — mogą pu
char zachować dla siebie.

Aktualne problemy PZHL
SiktiiOiiie hokeistów i mistrzostwa Polski

W drugim secie Australijczyk za'czyna 
popełniać dużo błędów, Schroeder zaś 
gra coraz lepiej. W III secie Brom
wich gra słabo i  popełnia bardzo wiele 
błędów. W czwartym secie Bromwich 
gra dobrze, Amerykanin zaś specjal
nie nie walczy, rezerwując siły na set 
decydujący, który rzeczywiście wygry
wa, grając świetnie wolejami.

W drugim singlu Jack Kramer 
(USA) pokona! Dinny Paiisa 8:6, 6:2, 
9:7. Był to mecz dużo bardziej inte
resujący, niż gra poprzednia. W secie 
pierwszym, gra była wyrównana. Był 
to pojedynek silnych serwisów i moc
nych uderzeń. Obaj przeciwnicy grali 
długimi piłkami, padającymi przed sa
mą linią końcową. W drugim secie 
Kramer grał bezbłędnie, demonstrując 
wspaniały tenis Pails grał dobrze, ale 
słabiej od normalnego swego pozio
mu.

Najbardziej ciekawy by! trzeci set. 
Pails z kolei grał w nim świetnie, tak, 
jak jeszcze nigdy w, życiu. Przy Sta
nie 7:7 Kramer jeszcze bardziej przy
śpieszy! i wzrńocnił grę, wygrywając 
ostatecznie 9:7 i zdobywając drugi 
punkt dla U.S.A.

. W Krakowie Zarząd Polskiego Zwią
zku Hokeja Lodowego zorganizował 
specjalną konferencję prasową, na któ
rej poinformował przedstawicieli pra - 
sy sportowej o dotychczasowych osiąg
nięciach oraz ceiach i zadaniach na naj
bliższą przyszłość.

Pjraca Zarządu PZHL, według słów 
prezes Związku, dyr. Boczara — miała 
do rozwiązania dwa najbardziej aktual - 
ne i najpilniejsze problemy, a mianowi
cie sprawę wyszkolenia zawodników i 
mistrzostwa hokejowe okręgów, a póź - 
niej Polski.

■ Co do wyszkolenia, to PZHL organi - 
żuje kursy przodowników, instrukto
rów oraz juniorów (do lat 18).

Związane ze szkoleniem sprawa tre
nera będzie załatwiona pozytywnie w 
najbliższej przyszłości.

PZHL postanowił zwrócić specjalną 
uwagę na badania lekarskie zawodni - 
ków, czego wiele klubów nie przestrze
ga. PZHL zapowiada wyciągnięcie jak 
najsurowszych konsekwencji statuto - 
wych wobec tych klubów, w których bę 
dą grać zawodnicy niezbadani przez le
karza.

Go do mistrzostw okręgowych, to mu 
szą być one zakończone do dnia 5 stycz 
nia 1947 r. Mistrzostwa Polski rozpocz 
ną się rundą półfinałową w dniach 8 i 
12 stycznia.

Na starcie staną trzy pary, m istrzo
wie okręgów.

Finał mistrzostw hojekowych Polski 
zostanie rozegrany w Lodzi.

WKS „Legia“—AZS 12:0 w hokeju
e c k i i S w ic a rz  na;i@j§s» na lo d z iei*

W dniu wczorajszym na lodowisku 
WKS „Legia“ rozegrany został mecz 
hokejowy o mistrzostwo Warszawy 
między WKS „Legia“  i AZS Warsza
wa.

Spotkanie to zakończyło się zwycię
stwem „Legii“  w stosunku 12:0 (1:0, 
5:0, 6:0).

Z drużyny, zwycięzców wyróżnił się 
Dolecki, najlepszy na placu oraz 
Swicarz. Ten ostatni ma jeszcze pe
wne braki w samej technice jazdy i
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Krzepnie sojusz
r obotniczo-chłopski
KRZEPNIE sojusz robotniczo-chłopski 

W Końskich odbył *1» powiatowy 
zjazd robotniczo-chłopski. Zebrani ro
botnicy i chłopi w liczbie 1.500 osób, 
po wysłuchaniu referatów politycznych, 
wygłoszonych przez przedstawicieli Blo 
ku Stronnictw Demokratycznych, Wzię
li udział w ożywionej dyskusji, w któ
rej między innymi zabrał glos rolnik 
ob. Sobczyk Jan, który wezwał wszy. 
stkich chłopów i robotników powjatu 
koneckiego do oddania swych głosów j warzystwa Przyjaciół Żołnierza 
w dniu 19 stycznia na listę Bloku.

społecznych i charytatywnych wręczę, i 
nie podarków świątecznych sierotom i 
najbiedniejszym dzieciom. W paczkach 
dziatwa otrzymała słodycze i podarun
ki.

W Szczecinie Rodzina Radiowa, Liga 
Kobiet, PCK,. Caritas; poszczególne 
związki zawodowe, jak kolejarzy, pfa 
cowników portowych, , administracji 
państwowej, samorządowej i inne, zor
ganizowały „Gwiazdkę“ , rozdzielając 
wśród dziatwy zebrane dary. Z po
mocą dla biednych dzieci pośpieszyło 
również kupiectwo, co przyczyniło się 
do urozmaicenia zawartości paczek 
słodyczami. <

Społeczeństwo Pomorza Zachodniego 
roztoczyło również opiekę nad żołnie
rzami, którym zą pośrednictwem To-

wrę-
czono podarki świąteczne.

prowadzeniu krążka, jednak posiadając 
dużą szybkość i przebojowość — jest 
bardzo wartościowym zawodnikiem.

Z drużyny AZS-u, złożonej z rrjło- 
dycli chłopców, posiadających jeszcze 
bardzo słabą jazdę i technikę, wyróż
ni! się Smosarski. Nie miał on jednak 
odpowiednich współpartnerów do gry. 
Oprócz niego tylko jeszcze dwaj za
wodnicy Straszak i Troszok umieją 
jeździć i grać (są to zresztą zawodni
cy przedwojenni).

Poza tymi trzema/ graczami — reszta 
drużyny b. słaba. Dobrym był nato
miast bramkarz Rudziński (kontuzjo
wany w. nos krążkiem w II tercji), 
broniący dość przytomnie i ofiarnie.

Bramki zdobyli: Swicarz — 4, Do
lecki — 5, Naciążek, Krasowski i Ślu
sarczyk — po 1.

Zawody prowadzili sędziowie prof.
Paruszewski i Wujek.

Zarówno mistrzostwa okręgowe, jak 
i finałowe rozgrywki zostaną rozegrane 
w myśl nowych, obowiązujących już 
przepisów Międzynarodowej Federacji 
Hokejowej.

Obecnie zgłoszonych jest w PZHL 
771 zawodników, z czego na okręg kra
kowski przypada 221 zawodników, na 
okręg poznański — 87, ne okr. śląski — 
206¡ łódzki — 82; pomorski — 89, war 
szawski — 86. Poszczególne kluby zgto 
siły: „Cracovia“  — 63, „Wisła“  — 57, 
KTH (Krynica) — 51, „Czuwaj“  (Prze
myśl) — 26, RKS „Legia“  (Kraków) —
18, „Podhale“  (Nowy Torg) — 16, „W i
sła“  (Zakopane) — 11, „Baildon“  — 29. 
„Sieniianowiczanka“  — 51, „Szopieni
ce“ — 25, „Mysłowice“ — 25, „Polo
nia“  (Bytom) — 15, „Piast“  (Cieszyn)—
19, „OM TUR Sosnowiec — 21, AK5 
(Chorzów) — 16, „Włókniarz“  (Łódź) — 
12,. ŁKS . — 27. „Boruta“  — 13, HKS 
(Zgierz) — 13, Łowicki KS — 17, WKS 
„Legia“ — 25, „Radomiak“ — 25, „Lu- 
blinianka“ — 24, „Zyrardowianka“  — 
24, „Lechia“  (Poznań) — 53, „Polonia" 
(Leszno) —  12, AZS (Poznań) — 10, 
Sremski KS — 12, „Pomorzanin“  (To
ruń) — 19, „Brda" (Grudziądz) — 15, 
WMKS „Partyzant“  — 18, Grudziądzki
KS -  15, AZS Toruń — 22.

To i owo w sporcier
V

Belgrad — Francja Północna. Mecz 
piłkarski rozegrany w dniu wczoraj
szym w Lille, zakończył się zwycię
stwem drużyny jugosłowiańskiej w sto 
sunku 2:1 (2:0).

Vienna — „Racing“  (Paryż). Mecz 
piłkarski rozegrany w Paryżu w dniu 
wczorajszym, zakończył się' zwycię
stwem „Vienny“ w stosunku 4:1.

Smentek został... ojcem! Witold 
Smentek, znany przez miłośników spor 
tu dawniej jako lekkoatletka Sment- 
kówna (przed operacją chirurgiczną), 
został przed samymi świętami Bożego 
Narodzenia szczęśliwym ojcem.

Wypadek to niecodzienny, — a jed
nak prawdziwy. Przypuszczamy, że ób. 
Smentek _ bardzo wcześnie zacznie za
poznawać swą pociechę ze sportem.

„Zjednoczeni“  (Bydgoszcz) — „Pa- 
fawag“  (Wrocław). Spotkanie pięściar
skie rozegrane w Bydgoszczy, zakoń
czyło się zwycięstwem „Zjednoczo
nych 1 w stosunku 13:3. Jedyne zwy
cięstwo odniósł „Pafąwag“ w wadze 
muszej, poza tym zremisował w wa
dze średniej. W niedzielę Śląsk wab 
czyć będzie w Bydgoszęzy z reprezen
tacją Pomorza. /

1 tpm X 1 szp. w tekście zł 60.—
1 mm x 1 Szp. za tekstem „ 40.—
1 mm x 1 *zp nekrologi „ 40.—
1 mm x 1 szp. opisowe „ 100.-
Ogłoszenia drobne za wyraz 
Poszukiwanie pracy i rodzin

t, 15 -

za wyraz .. 5.-
Adres Redakcji i Administra cii

Warszawa, ul , Smolna 12

Odpowiedzi Redukcji
KORO LEON, Rzeszów. — A rtyku ł 

o irzyinalib iiiy. A rtyku ły  ogólne mniej 
nas interesują. Może napiszecie coś 
konkretnego o Waszej pracy, o nasu
wających się Wam problemach ozy 
trudnościach.

WIECZORKOWSKA JOLANTA. Pi
szecie słusznie, że system „pośredni- ____ ____________________________ ________________________________ _
¡ków“ , którzy skupują pod stacją żyw-

tykułów. Instytucja pośredników istniała M I N I S T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U
tąkże przed wojną. Trudno byłoby obec 
nie temu zaradzić, ponieważ nie ma za
kazu handlowania artykułami żywnościo 
wyjill. Pokątny handel najłatwiej będzie 
można zwalczyć przez usprawnienie 
przemysłu spożywczego oraz sklepy 
spółdzielcze. Otworzone w ostatnim cza 
sie sklepy spożywcze Ministerstwa A- 
prowizacji powinny wpłynąć na uregu
lowanie cen wolnorynkowych. W tym 
samym kierunku działa Komisja Cenni
kowa.

T. B. F. Artykuł ciekawy. Nie mo- ; 
żerny go jednak wykorzystać, gdyż z ' 
zasady nie umieszczamy artykułów ano
nimowych.

JOZEFA STRYKOWSKA, Skiernie
wice. — Zajęcie można otrzymać przez 
Biuro Pośrednictwa Pracy. Możebyś- 
cie pomyśleli o wyjeździe na Ziemie 

! Zachodnie. Tam są na pewno większe j 
j ttjożliwości urządzenia się, aniżeli >v j 

Warszawie. Zw l zek Inw alidów  m ie- j 
ści się na UL Targowej 5Ś. j

TOM’. P F ł ""NC ?•' ■';<rT8S5FK. ;
; Gdańsk, PKP. lłz |ęk i.jM ny ża list.

o godz. 18 —

„TRYBUNA WOLNOSCT
Organ Komitetu Centralnego PPR

CENTRALA zSYTU GWOŹDZI. DRUTU I CZARNYCH NARZĘDZI
BYTOM, ił). WROCŁAWSKA Nr 14

SPRZEDAJE NA ZASADACH WYŁĄCZNOŚCI:

Dział Gwoździ i Drutu — tfel. 3543
Gwożdżie budowlane, stolarskie, fasonowe, szewskie, teksy, dru
ty żeliżne, blankowe, żarzone, ocynkowane, siatki ogrodzeniowe.

Dział Lin stalowych i Drutu Stalowego — te].. 4339
Liny stalowe dla kopalnictwa, komunikacji i żeglugi, druty 
stalowe gołe i ocynkowane, rury szybkoskrętne do instalacji 
sprężonego powietrza.

□ział Czarnych Narzędzi —̂ te] 4690
Młoty młotki, siekiery, kilofy, klucze maszynowe, łopaty, widły, 
kosy, łańcuchy gospodarskie i techniczne.

Zamówienia na artykuły reglamentowane (gwoździe, druty, liny) insty- 
ucje państwowe i przemysł państwowy winny nadsyłać w ramach roz. 
'zielmka C.U.P. w terminie:

na i kwartał 1947 r. do 15 stycznia 1947 r.
„ I I  •> „ „ 1 kwietnia „

Przemysł prywatny obowiązują te .same terminy. 1-2308

TEATRY
Teatr POLSKI — 

aSzkoła obmowy“.
Sceną M U ZY C ZN O  . OPEROW A —

(Marszałkowska 8) — o godz. 18 — 
„Cyrulik sewilski“.

Teatr MAŁY — (Marszałkowska 81) 
Komedia Devala pt. „Subretka" ze 

! Stefanią Jarkowską. *'
Teatr Powszechny (Zamojskiego 20). 

W nadchodzącym okresie świątecznym 
i wznawia przedstawienia dla dzieci, 
j Poczynając od ‘ czwartku 26 bm. wy- 
! stawiać będzie w każdą niedzielę 
i święta o godz. 12 barwną bajkę An- 

¡ derseha pt. „Słowik“ w reżyserii He- 
| leny, Buczyńskiej.

Teatr Jaskółka (Marszałkowska 69)
| Codziennie o godzinie 18 kome
dia Moliera „George Dandin“  czyli 
„Mąż Pognębiony“ . Przedstawienia 

I bajki „Zapraszamy na wesele“  odby
wają się o godzinie 15 a w niedziele 

; i święta o 12 i lg.
Teatr DZIECI WARSZAWY —

(Studio — Karowa 31) „Pan Tom 
buduje dom". Codziennie przedsta. 
wienia zamknięte dla izkół, a w nie
dzielę i święta 2 \przedstawienia o 
godz. 10.30 i 12.30

„KUKUŁKA" — Kawiarnia „Reduta" 
(Nowy Świat 8). Świąteczny program 
pt „Kpinki spod choinki“. Początek 
godz. 19.

PRASKI TEATR REWII (Zygmun. 
t. wska 8i codziennie wesoła rewia 
pt.: „Esy Floresy“  o godz. 17 1 19 
W niedzielę i. święta 3 przedstawienia 
o godz. 15. 17 i 19

KINA
Kino „ATLANTIC“ (Chmielna 33) —

„Podrzutek" — pocz seansów 14, 16,
18 i 20.

Kino „POLONIA" (Marszałkowska 
5«) — „Elvira Madigap“ — pocz. se- I Koncert życzeń. 19.17 Muzyka 
ansów 14, 16, 18 i 20. ¡Muzyka. 22.35 Aud. literacka.

Kino „STYLOWY“ (Marszałkowska 
112) — „Czarodziejski kwiat" — pocz. 
seansów 11, 13, 15, 17, 19, 21.

Kino „SYRENA" (Praga, ul. Inży
nierska 2) — „Ulica złoczyńców"
(I Seria) — pocz. seansów 12, 14, 16. 18 
i 20.

Kino „TĘCZA“ (Żoliborz, ul. Suzi- 
na 4) — „Zamieć śnieżna“ — pocz. 
seansów 14, 16, 18 i 20.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla 
członków Związków Zawodowych, 
młodzieżowych i wojska są do nabycia 
w Radzie Związków Zawodowych, No
wy Zjazd 1.

SOBOTA, 28 GRUDNIA  
6.00 Sygnał czasu i pieśń por. 6.05

Dziennik por. 6.S0 Muzyka por. 7.05
Muzyka. 7.15 Wiad. por. 7.40 Muzyka
por. 8.40 Skrz. PCK. 12.05 Audycja 
dla świetlic roboto. 12.35 „5 minut po
ezji“. 12.40 Utwory wioloncz. 13.00 
Muzyka obiad, lg.00 Słuch, dla dzieci
pt. „Przygody wes. diabła“. 15.30 „Ze
świata radia“. 15.35 „Kolędy“. 16.05 
Dziennik popoł. 16.35 Skrz. tech. 16.45 
Pogad. rad. 19.15 Muzyka. 19.30 Trio 
fortepianowe. 20.00 Dziennik wieczorny.
20.15 Konc. rozrywk. 21.00 Słuch. pt. 
„Farsa starofranc.“ 21.45 „Lalka“ Boi. 
Prusa. 22.00 Aud. rozrywk. „Rozmowa 
Sforki z Trąbonistą" Jul. Słowackiego.
22.15 Muzyka tan. w wyk. J. Cajme-
ra. 23.00 Ostat. wiad. dziennika rad. 
23.30 Aud. chopinowska. 23.55 Streszcz. 
ważn. wiad. dziennika, hymn.

WARSZAWA I I  
14.02 Muzyka. 14.20 Muzyka.

Muzyka 14.53 Audycja literacka
14.45
18.30
22.05
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K ażdy stary bokser
musi ustąpić młodszemu
Champion, który zostaje trenerem dawnego przeciwnika

Przychodzi pora, kiedy jedno ■ poko
lenie Anusi ustępować miejsca następ
nemu, To surowe prawo życiowe wy
stępuje ze szczególną silą w spor
cie, szczególnie na ringu. Krótka właś
ciwie jeszcze historia sportu dostar
czyła już wiele przykładów, najczęściej 
kończących się w dramatyczny sposób 
dla przedstawicieli ustępującego poko
lenia championów.

Dramat jednak w tych wypadkach, 
nie jest regułą. Oto właśnie "przykład 
innego rozwiązania tego odwiecznego 
konfliktu dwu pokoleń.

Młodość contra rutyna
Radziecki bokser wagi półciężkiej 

Wiktor Michajłow przygotowywał się 
w lipeu 1939 roku do swojej 128 wal
ki. Miało to być spotkanie długolet
niego championa z nowym, młodym 
rywalem Korolewem N ikt nie wiedział 
jeszcze. Ze będzie to ostatnia walka 
aa ringu Michajłowa. Bez względu 
na to, jaki będzie wynik spotkania, 
Michajłow postanowił już więcej nie 
występować na ringu.

Po raz pierwszy ci dwaj rywale spot 
kali się w 1932 roku. Korolew miał 
wtedy 17 lat, a Michajłow 25. Po stro 
nie jednego była wielka rutyna, po 
stronie drugiego to, co nieraz jest cen 
mejsze od rutyny — młodość.

Michajłow zobaczył wtedy przed 
sobą krępego i  zdrowego chłopca, któ
ry nie umiał nawet dobrze zasłonić się 
przed ciosami. Tego rodzaju przeciw
nik był dla doświadczonego mistrza 
właściwie workiem treningowym, w 
który można bić, jak się podoba. Ale 
znokautować tego nieporadnego jeszcze 
chłopca było tak samo trudno, jak 
znokautować worek treningowy.

Po raz drugi spotkali się następnego 
roku. Chłopiec stał na ringu jeszcze 
mocniej i teraz już garda jego była 
bez zarzutu. Wprawdzie i tym razem 
młodość musiała ustąpić doświadczeniu 
Korolew powtórnie przegrał na punk
ty. Nie speszyło to jednak młodego 
boksera i za trzecim razem atakował 
.w tak żywiołowy sposób, jakby dwie 
poprzednie porażki dodawały mu sił 
do walki.' Tym razem zwycięstwo nie 
przyniosło Michajłowowi normalnego żal 
dowolenia.

Michaiłów przegrywa
Tymczasem w 1936 roku Korolew 

przeszedł do wagi ciężkiej. Młody bek 
ser mężniał, musikuly stały się twarde 
jak stal, ciało nabrało stjy. Teraz 
dwóch rywali rozdzielało nie- tylko 8 
łat wieku, ale i granica wagi. M i
mo to doszło między nimi do czwarte
go spotkania. Była to walka o tytuł 
absolutnego mistrza ZSRR w boksie. 
Tym razem przegrał Michajłow. Za
szczytny tytuł przypadł w udziale mło 
demu Korołewowi.

Michajłow nie dawał jednak za wy
graną. W 1937 roku dwaj rywale sta
nęli znowu naprzeciw siebie. Niestety, 
w czwartej rundzie Korolew przeciął 
Michajłowowi brew, walkę przerwano 
i zwycięstwo przysądzono Korolewo- 
w i. W 1938. r. Korolew nie miał ry 

wala w walce o tytuł absolutnego m i
strza. Zaczęto mówić o tym, że M i
chajłow zrezygnował z kanary bokser
skiej...

Ale w 1939 roku Michajłow wyzwał 
ponownie Korolewa. 32-letni champion 
nie zrezygnował jeszcze.

Pierwszy na ring wskoczył 'M ichaj
łow. Uśmiechając się,, spoglądał na pu
bliczność. Wiedział, że prawie wszyscy, 
którzy się tutaj zebrali, z góry byli 
przeświadczeni o wyniku walki,' że 
wszystkich zajmuje jedno tylko zagad
nienie: czy Michajłow przegra na punk
ty, czy też uda się zobaczyć starego 
championa na deskach?

Niebawem na ringu znalazł się rów
nież miody Korolew, który już dwa ra
zy pokonał Michajłowa. Przyjaciele na
zywają go po prostu „Królem“ . Przydo
mek w pełni zasłużony. To rzeczywi
ście król ciężkiej wagi, najsilniejszy 
bokser ZSRR.

Czy stary champion 
znajdzie się na d e s k a c h ?

Cóż pozostaje staremu bokserowi wa
gi półciężkiej? Spróbować uderzenia le
wą. Prawa jeszcze zawsze zdąży zrobić 
swoje. Michajłow zadał prosty cios, 
Korolew , odpowiedział takim samym. 
Nikt z nich nie chciał ustąpić. Zawiąza
ła się walka, w której cios następował 
za ciosem.

Ale od początku drugiej rundy Koro
lew wziął inicjatywę w swoje ręce. 
Michajłow zmuszony był przejść do 
obrony. Publiczność z zapartym tchem 
oczekiwała trzeciej rundy. Michajłow 
przystąpił do ataku. Udały mu się trzy 
sierpowe w głowę. Ale Korolew prze 
niepowstrzymanie naprzód i nie można 
ujść przed nim na krok. Przypiera M i
chajłowa do sznurów i wyrównuje punk 
ty krótkimi ciosami, od których sznury 
ringowe tańczą, jakby waliła w nie bu
rza.

Wszyscy już teraz byli przekonani, że 
to koniec. Jeden tylko człowiek wierzył 
że wałka nie skończyła się — Michaj
łow. Trudno mu oddychać, pot ścieka 
zeń strugami, sędziowie wypunktowali 
jako zwycięzcę Korolewa, ale przecież 
jeszcze pozostały trzy rundy.

Czwarta runda, tak jak i pierwsza, 
zaczęła się od ataku Michajłowa. Tym 
razem jednak Korolew nie odpowiedział 
kontratakiem. Korolew został w obro
nie. Zaledwo zdolny jest robić uniki w 
lewo i w prawo przed prostymi ciosami 
w głowę. Teraz Michajłow przypiera 
przeciwnika do sznurów, nie dozwalając 
mu oderwać się na dystans. Wszyscy 
widzą że Korolew „spuchł“ , że ruchy 
jego stały się powolne, a uderzeń moż
na się domyśleć z góry.

Decyduje ostatnia runda
Piąta runda nie przyniosła zmiany. 

Michajłow atakował, ciosy jego prze
nikały gardę przeciwnika. Korolew sła
niał się i na piersi przeciwnika szukał 
ochrony od jego ciosów.

Przed rozpoczęciem ostatniej rundy, ] 
kiedy każdy z bokserów przygotowy- I 
wal się w swoim rogu do finiszu, głów 1

ny sędzia przeprowadził bilans dotych
czasowej walki: mimo wszystko prowa
dzi! jeszcze Korolew —- 49:48 punktów.

Michajłow nie wiedział tego. W tych 
chwilach nie istnieli dla niego ni sędzio
wie, ni dziennikarze, ani publiczność. 
Zamknąwszy oczy niecierpliwie oczeki - 
wal gongu, a potem dwaj przeciwnicy 
spotkali się na środku ringu i znowu na 
Korolewa posypała się lawina ciosów Mi 
chajlową. Walczył jak gdyby w transie 
i ledwo doszdł do jego świadomości 
głos gongu, kończący walkę.

Stal w swoim rogu, przeżywszy 
przez 18 minut sześćrundowej walki ca
le życie, peien nadziei i obaw Zarazem. 
Sekundanci przykryli mu ramiona płasz
czem, a on patrzył na stół sędziowski, 
gdzie sędziowie ringowi przedłożyli już 
głównemu sędziemu trzy zapiski. Czy 
zwycięży!? Dowiedział się o tym dopie
ro, kiedy sędzia skierował się do jego 
rogu.

Sic transit...
Z Korolewem spotka! . się Michajłow 

w 1945 roku. Nie było już jednak mo
wy o walie. Mocno uścisnęli sobie rę
ce, a potem Michajłow, obejrzawszy 

młodego championa, zapytał:

—  Np co porabiasz? — Nie oduczyła 
cię wojna boksu?

—■ Nie — odpowiedział Korolew. — 
Przygotowuję się do walki o tytuł ab
solutnego mistrza.

Młodszy bokser pomiłczał chwilę, a 
następnie zwrócił się do Michajłowa:

— Będziesz mnie trenować?
Oto w jaki sposób dawny champion 

został trenerem swego młodszego , prze
ciwnika. Można było odtąd widywać ich 
co dzień razem w sali bokserskiej Cen
tralnego Dornu Czerwonej Armii. Zno
wu Michajłow nakładał rękawice zno
wu hełm treningowy osłaniał jego pokry 
tą bliznami głowę. Tym razem jednak 
dawny, champion "był tylko sparring-part 
nerem i trenerem swego dawnego prze - 
ci wnika.

Ale Michajłow nie odczuwał goryczy. 
W Korolowie widział siebie samego. PO 
znawał swoje ciosy, poznawał swój 
rytm walki. A potem w przerwie, kiedy 
ciężko dysząc Korolew siadywał w swo 
im rogu, dawał mu dokładne wskazów
ki. I wioząc swego ucznia i następcę ja 
ko zwycięzcę, wie, że tym samym nie 
skończyła się i jego wałka. To tylko je 
dno pokolenie ustąpiło miejsca drugie - 
mu, starsi kierują krokami młodszych.

MĄDRE SZCZURY
Ciekawe doświadczenie doktora Richtera

Ciekawe doświadczenia ze szczura
mi przeprowadził dr Richter (USA). 
Szczurom dano wolny wybór diety, 
składającej' się z różnego rodzaju o- 
czyszczonych minerałów, witamin, wę
gla wodorów i białka.

Gryzonie, jak wykazało doświadcze
nie, same dobierały sobie najzupełniej 
prawidłową dietę. Szczur chory na cu
krzycę nie jadł krochmalu i cukru, na
tomiast chętnie jadł tłuszcze. Ciężarne 
samice dobierały sobie pożywienie od
powiednio do potrzeb organizmu w

„stanic odmiennym“. Szczury cierpiące 
na awitaminozę wybierały pokarm za
wierający brakujące im witaminy. 
Szczurom dam również do wyboru na
poje alkoholowe o różnym procencie 
spirytusu. Wybierały jednak rozczyn, 
zawierający od 1—6 proc. Jeżeli nato
miast dawano im alkohol mocniejszy pi
ły one mniejszą jego ilość.

Stwierdzono również, że po wypiciu 
dużej ilości alkoholu, szczury zjadały 
mniej innych pokarmów.

Fragmenty huty „Pokój“  w Bytomiu

„Mający nadzieję“
Esperanto — język, który zbliża narody

W tych dnkcii minęła 87 rocznica u- 
rodzin ara Ludwika Zamenhofa, twór
cy języka międzynarodowego, Esperan
to. W dniu tym na całej kuli ziemskiej, 
wszędzie gdzie są esperantyści, odbyły 
się uroczystości ku czci Tego, który 
światu podarował łatwy i prosty sposób 
porozumienia się między narodami.

Wraz z rozwojem stosunków handlo
wych między narodami powstaje koniec* 
ność znalezienia jakiegoś wspólnego ję
zyka. Językiem takim w czasach s ikro żyt 
nych był język fenlcki, grecki, w cza
sach zaś średniowiecznych— (adna.

Ale nawet w tym okresie, kiedy języ
kiem ludzii nauki była łacina już wów
czas najwybitniejsze umysły ludzkie 
zajmowały się próbami utworzenia języ 
ka międzynarodowego (Leibnic, Karte - 
zjusz, Wotter i htn.). Prób tych historia 
ludzkości zna blisko 800. Tak na przykład 
Leibnic proponował utworzenie języka 
matematycznego, gdzie każda cyfra czy 
Uczba miała oznaczać ściśle określone 
pojęcie. Była próba zastosowania nut 
muzycznych, w myśl zasady międzyna- 
rodowości muzyki. Zęby mówić tym ję
zykiem, który otrzymał nazwę „Sołre- 
sol“ trzehaby było posiadać bardzo mu
zykalne ucho i przyjemny głos. Były pró 
by utworzenia języka zupełnie dowoine 
gdzie na przykład słówko „pa“ miało o- 
znaczać rozmawiać, a „ap“ mówić itp. 
Oczywiście, nikt nie potrafiłby nauczyć 
się takiego języka.

Nie udało się również znaleźć pow
szechnego zastosowania dla łaciny jako 

'języka międzynarodowego. Ładna ze 
swoją gramatyką, składnią, wyjątkami i 
brakiem współczesnych wyrażeń nie na 
daje się obecnie do tej roli. Najprostsze 
zadanie jak np. „szdfer wyjął z kieszeni 
swych spodni chustkę do nosa i zabru
dzi! ją atramentem“ jest w zwykłej ła
dnie prawie nie do przetłumaczenia, 
gdyż wówczas nie było szoferów, rzymia 
nie, za-wyjątkiem żołnierzy nie, nosili 
spodni, nie używali chustek do nosa i nie 
pisali atramentem.

Przychodzimy ymęc do wniosku, że ję 
zyikłem międzynarodowym może być tył 
ko język nienarodowy, łatwy do nauczę 
nla się, język w którym można by było 
porozumieć' się w słowie 1 piśmie.

W drugiej połowie 19 stulecia ksiądz 
katolicki Schleyer, który władał „tylko“ 
54 (i) językami stworzył język, nazwa - 
ny przez niego „Volapük“. Była to pierw 
sza jako taka udana próba stworzenia ję 
zyka międzynarodowego. Język ten cho 
c*aż strasznie trudny i skomplikowany, 
autor bowiem nawet najbardziej między 
narodowe wyrazy jak „wagon“, „bank“ 
dowolnie aardenteł (voMpük oznaczało 
angielskie: Warld spoko) uzyskał licz - 
nych zwolenników, którzy utworzyli 
'kluby voiapüklstÄw. Ale okazało się, że 
nawet autor sam nte władał dobrze" tym 
językiem.

„Panowie redaktorzy — piaee Antoni 
1 Grabowski, później wyWtny esperarrty- 

eta, tłumacz „Pana Tadeusza“ i Innych 
arcydzieł literatury polskiej na Esperan 
tp, — który udał się do księdza Schleye- 
ra, potrafili pisać w Votepüku, stale trzy 
mając słowniki w ręku, lecz nłe potrafili 
mówić w tym zbyt ciężkim języku“

Język Volapük Zbankrutował, wyda
wać się mogło, że również zbankruto
wała idea języka międzynarodowego na 

j zawsze.
W roku 1887 na półkach księgarskich 

Poiski ukazała się mała broszura w ję - 
zyku rosyjskim (ze względów cenzurai- 
nych) i polskim, zatytułowana: Dr E- 
»PEKANTO. JĘZYK MiĘDZYNARO-

DOWY. Była to gramatyka nowego ję 
zyka międzynarodowego wraz z podsta
wowymi źródłosłowami, zaś pod pseudo
nimem dr Esperanto, co w tym języku 
oznaczało „mający nadzieję“ ukrywał 
się miody, nikomu nieznany lekarzy war 
szawsld dr Ludwik Zamenhof.

Była to chwila przełomowa, w dale * 
Jach Języka międzynarodowego!

Gramatyka języka Esperanto, taką be 
wiem nazwę otrzymał później ten język, 
jest bardzo prosta i łatwa. Nie ma żad - 
nych wyjątków. Gramatyka składa się z 
16 reguł. Akcent jak w polskim na 
przedostatniej zgłosce. Wszystkie rze - 
czowniki kończą się na o, przymiotniki 
na a. Np. bona knabo - dobry chłopiec, 
czasowniki — bezokoliczniki na i — 

paroli — mówić, czas teraźniejszy na
— as, przeszły na is, przyszły na — os. 
Przysłówki na e. Np. km bo bele kant«*.
— Chłopiec ładnie śpiewa.

Wprowadzając do słówotwórstwa przy
rostki i przedrostki Zamenhof znacznie 
uprościł język.- Tak np. przyrostek ej 
odpowiada miejscu, gdzie odbywa się 
jakaś czynność, polskie — kawiarnia, 
mydlarnia, herbaciarnia, ciastkarnia. W 
Esperanto: kawa — kafo, kawiarnia — 
kafejo, legejo — czytelnia, iernejo —  
szkoła, przyrostek in — oznacza rodzaj 
żeński — knabino — dziewczyna, 
patrino — matka (patro — ojciec) przed 
rostek mai — oznacza przeciwieństwo— 
bela, malbeia — brzydki, nova — nowy, 
mairtova libro (stora książka) itd.

Zamenhof Stworzył język „sztuczny“, 
podlegający prawom wszystkich jeży
ków naturalnych. Była to jakby kwint
esencja języków narodowych, o którym 
najpochlebjwejsze zdania wypowiedrief 
najwybitniejsi filolodzy 1 językoznawcy 
jak Max Muller, Boduin de Courtenay I 
inni.

Ruch esperancki zapoczątkowany 
przez skromnego marzyciela warszaw - 
skiego, stał się dziś potężnym już ru 
chem swoim zasięgiem ogarniającym 
prawie całą kulę ziemską.

NIE OD RAZU LUDZIE UMIELI 
ROZPOZNAWAĆ WSZYSTKIE KOLO
RY. W starożytnych rękopisach indyj
skich ksiąg „Wedy“ znajdują się 
wzmianki jedynie o trzech kolorach: czer 
wonym, białym i czarnym. W okresie 
Aleksandra Macedońskiego Grecy umieli 
rozróżniać już czarny, biały, czerwony 
1 Żółty kolor. Rozróżnienie koloru zielo
nego pojawiło się później. Tłumaczy się
to tytn, że zdolności oka; ludiklego w 
przyjmowaniu kolorów rozwijało się sto 
sunkowo powoli.

*

TAKŻE 62-LETN1 PASTERZ MOŻE 
ZOSTAĆ AKTOREM FILMOWYM .Nie 
zdarza się to wprawdzie często, ale taką 
karierę zrobił Ernest Fiiśher z hrabstwa 
Kent w Anglii. Przypadek zrządził, że 
spotkali go w czasie podróży producenci 
filmowi i uderzeni jego wyjątkową po
stawą i oryginalną osobowością zaan
gażowali go do roli pasterza w filmie „Ko 
chankowie Joanny Godden“. Flisher nie 
odczuwa przed kamerą żadnej tremy 
i zachowuje się jak rutynowany artysta.

'fa ú a & u  ę tfe ło n & fo  A .&

I przekonałam się, że „Pirofesor“  bynajmniej 
nie przesadzał.

Moją nową pracę zaczęłam od wyszukiwania 
ludzi do pomocy w  organizowaniu „Biura Szta
bu Głównego“ , które „Marek“  projektował zor
ganizować i rozbudować. Pewnego dnia pozna
łam a „Stachy“ , mieszkającą u niej czasewo 
dziewczynę pseudo „Roma“ . Oto jej dzieje: 

Pochodzi z Łodzi, ż robotniczej rodziny tram
wajarzy łódzkich. Do wojny uczyła się. W  czasie 
wojny zaczęła pracować w  fabryce. W  1942 r. 
natknęła się na pierwsze nielegalne gazetki Gwar 
dii Ludowej w Łodzi.

Od tego czasu nie zaznała spokoju. Rzucone 
ziarno padło na odpowiednią glebę, zakiełkowało 
i puściło mocne korzenie. W  trójkę, jeszcze z 
dwiema koleżankami, zaczęły gorączkowo szukać 
kontaktu w Łodzi z Gwardią Ludową. I po wielu 
wysiłkach znalazły. Zetknęły się z „Ignasiem“  
(Loga-Sowiński) i z „Mietkiem“ (Moczar), któ
rzy poprowadzili je w podziemie. Pomagały w  re
dagowaniu gazetek, powielały, kolportowały.

Pewnego dnia poznały się w fabryce, gdzie 
pracowały, z dwoma jeńcami angielskimi, któ
rych Niemcy przyprowadzili z obozu do pracy. 
Jeńcy chcieli za wszelką cenę uciec. Dziewczęta 
rozmawiały trochę po angielsku, więc porozumia
ły się z nimi i pomogły w ucieczce. Anglicy szczę
śliwie zwiali, lecz Niemcy, węsząc za ś+adami, 
wpadli na trop organizatorek ucieczki. Musiały 
uciekać z fabryki a potem i z Łodzi, gdyż Niemcy 
zaczęli im po piętach deptać. W  ten sposób „Ro
ma“  znalazła się w Warszawie. Teraz siedzi u 
„Stachy“  i czeka na kontakt, który jej „Ignaś" 
akurat bawiący w Warszawie obiecał załatwić.

— Będziesz z nami pracować — powiedziałam. 
—  Z „Markiem“  i ze mną.

Tak więc teraz, w miejsce „Cełmy“ , która wciąż 
rozjeżdża, współpracuję z „Romą“ . Roma była 
bez mieszkania, więc i mieszkanie dla niej trze
ba było znaleźć. Znalezienie mieszkania w tym 
okresie połączone było z wielkim niebezpieczeń
stwem specjalnie dla tych, którzy chcieli wyrająć 
:e dla prowadzenia w nim pracy konspiracyjnej.

W okresie tym wielu żydów, którym udało się 
uciec z getta poszukiwało mieszkań oferując 
oeęsto wysokie sumy za komorne. To od razu 
wzbudzało podejrzenie, W Warszawie szybko 
zorganizowała się sieć nieuczciwych dozorców, 
administratorów, lokatorów, zorganizowane były 
szajki równych aferzystów, którzy za pomocą 
szantażu wyławiali dla siebie grube zarobki i od
dawali swoje ofiary w ręce gestapo.

Takie same trudności napotykał również kon
spirator, który za wszelką cenę musiał mieszka
nie wynająć. Jeśli komuś udało się w końcu zna
leźć pokój, bywał natychmiast brany pod obser
wację „pod kątem aryjslcości“ , choć mógł mieć 
jasne włosy, niebieskie oczy i jak najbardziej za
darty do góry nos, jak to miała „Roma“  (Roma- 
nowicz Romana). Nie szło oczywiście szantaży
stom o to, czy obiekt jego był faktycznie Żydem, 
czy Polakiem, szło o to, by znaleźć okazję do 
wymuszenia pieniędzy. Mieszkańcy Warszawy, a 
specjał«« świat podziemny, dobrze znają i do
brze pamiętają tę ohydn-» plagę rodzaju ludzkie
go

Po długich poszukiwaniach „Roma“  znalazła 
pokój przy ul. Hożej. Mieszkanie na parterze, 
ciemne jak w lochu, składało się z pokoju i kuchni. 
Właścicielem był fryzjer, który mieszkał jednak 
w swoim zakładzie, mieszkanie zaś odnajmowal. 
Pokój odstąpił „Romie“ , natomiast kuchnię, zaj
mował niezameldowany jego znajomy, wielki 
działacz konspiracyjny, jak nas zapewniał. No
sił pseudo „W ilk “ , nazwiska ze względu na 
„ważność“  ©oby nie chciał nam powiedzieć.

„W ilk “  —  był to tęgi, przysadzisty facet, o ru
mianej, wypasionej gębie i biegających mętnych 
oczkach. Ogromnie nie podobała nam się jego po
dejrzana fizjognomia. Ale co zrobić? Mieszkanie 
koniecznie potrzebne, a on sam przecież wielki 
działacz, wprawdzie „narodowy“ , jak nam po
wiedział fryzjer, ale narodowy rozumiałyśmy ja 
ko patriotyczny; nic nam to słowo podejrzanego 
nie powiedziało. Bez targu zapłaciłyśmy żądaną 
sumę i nie wiedziałyśmy, że przez to natychmiast 
wzbudziło się podejrzenie i u fryzjera i u „W ilka“ .

„Roma“  zamieszkała więc na Hożej. W  kilka 
dni potępi przyszedł na Żoliborz „Marek“  t przy
niósł ze sobą plik różnej prasy podziemnej,

*— Wiecie oo, dziewuchy (tak nas stale nazy
wał), będziemy robić przeglądy prasowe. Sztab 
Główny ma za mało czasu, żeby czytać —  całą 
podziemną prasę, a musi znać dobrze w każdej 
chwili sytuację. Będziecie więc wy czytać i wy
pisywać w  pewnym ułożonym porządku najcieka
wsze i najbardziej godne przeczytania rzeczy,

Tak więc rozpoczęłyśmy wydawanie przeglą
dów prasowych. Przy pomocy i wskazówkach 
„M arka“  coraz lepiej i sprawniej szła nam ta ro
bota.

„M arek“  przyniósł jeszcze jedną maszynę do 
pisania i mały, plaski powielacz, rzeczy te zanie
śliśmy do „Romy“  na Hożą. Sztukę powielania 
znałam już, teraz w dwójkę przepisywałyśmy na 
woskówkach teksty, potem powielały. Starałyś
my się powielać i niśać, kiedy „W ilka“ nic było 
w domu. Często jeanak przychodził w pół roboty, 
wtedy zamykałyśmy się na klucz i starały jak

najciszej pracować. Mimo to zauważył nas kilka 
razy z umazanymi farbą rękoma i często nachal
nie pod lada pretekstem dobijał się do drzwi i usi
łował w czasie naszej pracy wejść do pokoju,

Prasówki nasze wychodziły czysto, czytelnie, 
cieszyły się dużym powodzeniem i musiałyśmy 
odbijać coraz więcej egzemplarzy.

Tymczasem „W ilk“  w .mojej nieobecności za
czął się przystawiać do „Romy“ . Gdy „Roma“  
odpaliła jego niedźwiedzie zaloty zaczął z in
nej beczki.

, —  Gzy pani wie gdzie jest Palestyna? .
— Wiemy — odpowiada „Roma“ , zdziwiona 

tym pytaniem.
— A Tel - Aviv? — pyta teraz „W ilk“ .
— Oczywiście — mówi, „Roma“
— Ach tak, to pani była w Tel - Avivie? — 

z triumfem mówi „W ilk “ .
— Aież nie — odpowiada coraz bardziej zdu

miona „Roma“ . — Tel-Aviv znam z geografii.
Aha , tak, z geografii — mruczy „W ilk“  i wy

chodzi z pokoju.
Nazajutrz po obiedzie wpada do mnie na Żoli

borz „Roma“  przerażona i zadyszana, ledwo mó
wić mogła ze zmęczenia.

—Wyobraź sobie jaką miałam przygodę—opo
wiada. —  Siedzę sobie w mieszkań i piszę na 
maszynie. Nagle ktoś puka. Ja maszynę siup pod 
łóżko, gazetki pod koc i otwieram., Wchodzi ja
kiś pan, zamyka za sobą drzwi i idzie za mną 
do pokoju, ostrożnie rozglądając się po kątach. 
Wreszcie siada za stołem, akurat naprzeciw łóż
ka, skąd można było widzieć doskonale wyzie
rającą maszynę. Po czym powiada: „wpłynął do 
nas donos, że pani jest Żydówką, proszę się 
ubiegać i iść za mną“ . Pokazuję mu wszystkie 
dowody, klepię mu wszystkie pocierze no i w i
dzę, że wyprowadziłam faceta z błędu, bo zaczy
na mnie przepraszać i zabiera się do odejścia. 
Nagle, widocznie coś mu się wydało podejrzane, 
podchodzi do łóżka i wyciąga spod koca gazet
kę. Była to akurat gazetka NSZ, z wielkim 
orłem u góry.

(d. c. n.)
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